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Ażeby ułatw ić dośpiewanie w  duszy 
tego , cośmy powyżej naszkicowali, 
w nikniem y w niektóre szczegóły, tyczą­
ce się w arunkującego obronę czynną 
« rządu w  rządach ». Bez niego by ona 
funkcjonow ać nie. mogła. Jest to wyaru- 

pnr fron. P n.t i obron ; '~y»ln,T 
zw iązane są ze sobą węzłem nierozer­
w alnym .

Słów ko o istocie tego rządu.
Z rządem  łączy się w ładza, ta  zaś — 

albo się przyjm uje, albo się bierze. P rzy j­
m uje s ię —-z woli lu d u ; bierze się — 
przem ocą, uspraw iedliw iającą się fo r­
m ułą « łaski bożej». Praw ow itość jej 
tem i dwoma determ inuje się procederami, 
k tóre oba dadzą się do w ładzy naszego 
« rządu w  rząd ach », czyli « rządu obrony 
czy n n e j» przystosować. W ytw arza  ją  
i uspraw iedliw ia konieczna p o trzeb a; 
upraw nia — znajdow anie posłuchu we 
spółpracow nikach, posłuchu, który w  sto­
sunkach, w  jak ich  się Polska do obcych 
rządów znajduje, rozciągać się w inien 
na  cały nasz kraj w  przedrozbiorowych 
jego granicach. Jeżeli tak  j e s t ; jak  skoro 
ów  rząd, który m niejsza jak  się m ianuje: 
rządem , zarządem , kołem, kółkiem, ko­
mitetem, zborem, radą, centralizacją czy 
inaczej — posiada w ykonaw ców  skazó- 
w ek, rozporządzeń i rozkazów swoich 
w e  w szystkich działach Polski, jest rzą­
dem  nie mniej zasadniczo praw ow itym , 
aniżeli rządy jaw ne, udekorow ane w  tro­
ny, berła i korony a dzierżące władzę 
uzurpow aną. W ykonaw cam i woli jego 
:są ochotnicy, .będący nie czem innem , 
jak  naturalnym i m andatarjuszam i na­
rodu, pozbawionego przemocą możności 
głosow ania i upom inania się o praw a i 
krzyw dy swoje. Kto w inien tem u, że ci 
m andatarj usze nie m ogą z o tw artą w ystę­

pować przyłbicą? Kh 
łalności sposobem 
żenieni wolności v v  
życia? Kto ich w ys 
w  m andaty zaopatruje 
narodu, co się przy ! 
sposobności i stam ' 
porozbiorowych d' > •
spiracje i pow itan ia, 
sp irac je— taką je; 
jów  treść i osnowa. . 
narzuca się nam , ja 1-: 
turalna odpórnó“ó 1 
ra lnym  jak  w  fizys.< •_

1 zmusza do dzia­
łowym z nara- 
a częstokroć i 

. upow ażnia i 
-żeli nie ta wola 

i tej manifestuje 
; nieprzerw any 
P o lsk i? ... Kon- 

r : wstania i kon- 
u yęh tych dzie- 
1 rum  conspiro  
> ńdeczna a na- 

arówno w  mo- 
pm ządkJiprze-

pod pńeum atycżr • . osżei-n żelazo
się pręży pod prasa ; u uch narodu pręży 
się w niewoli i odpiera ją  takiem i spo­
sobam i, jakie mu m u  do rozporządzenia 
daje. Ci, co broniąc l ib eru m  veto , Pol­
skę do upadku przyprowadzili, zniew olili 
ją  do ratow ania się drogą l ib e r u m  con­
spiro.  Jest to jej prawo i jej z natury  
rzeczy w ynikający obowiązek, którego 
niespełnienie poprowadziłoby do kolej­
nych na korzyść państw  zaborczych na 
polu narodowościowem ustępstw  i do 
ostatecznego Polski jako państw a i jako 
społeczeństwa zaniku.

Zbytecznem by było dłużej się nad 
prawowitością rządu w  rządach zasta­
naw iać. To, cośmy powiedzieli wyżej, 
w ystarcza aż nadto do obalenia wszel­
kich teoryj i doktryn o złotych mostach, 
o zgodzie z losem, o trój 1 oj ał i z mach, 
o konieczności historycznej. Contra hos- 
tern aeterna auctoritas.  H istorja stawia 
najpotężniejsze naw et państw a wobec 
alternaty bycia albo niebycia i rozstrzyga 
tę kw estję stosownie, z jednej strony, 
do natury  wchodzących do konstrukcji 
państwowej m aterjałów , z drugiej, do 
sposobu budowania. R ossji, gdy się 
w  niej bez uprzedzenia rozpatrzym y, 
ani m aterjały, ani sztuczny sposób zca- 
lenia ich nie w różą trwałości d ługo­
wiecznej. W  podtrzym ywaniu jej naj­
mniejszego in teresu  nie mają zwłaszcza 
przystaw ki, tak zwane przez Moskali 
ok.ra.iny, do których i Polska należy. 
Przyśpieszenie upadku, a przynajm niej

rozkładu lego potw ornie olbrzym iego 
m ocarstw a od tych ostatnich w  wielkiej 
zależy mierze. d przyśpieszenia zaś 
tego zależy w  mierze ogromnej zajęcie 
przez Polskę należnego jej w  rzeszy naro­
dów europejskich stanow iska. Możnaż,— 
czyż się godzi domagać od Polski, ażeby 
ona, wobec takiej perspektyw y, dobro­
wolnie, rozm yślnie w ystaw iać miała 
swój indyw idualizm  polityczny na z a ­
tratę  ? Samo to zapytanie nakazuje jej 
zaopatrzeń się na gruncie polskim  we 
w łasny  swój rząd. spraw ujący interesy . 
polskiego państw a, lubóć m e uznaw a- 

..u-i# j&h ■'J >ećń vi!i_s,hjsunŁ m i ę d zyna­
rodowych układzie; alo istniejącego i 
funkcjonującego.

M ówiliśmy ju ż  pokrótce, na czem 
funkcjonowanie rządu obrony czynnej 
polega. Dotkniem y obecnie jednego szcze­
gółu, mającego ogrom ną w życiu spo- 
łecznem doniosłość a mogącego być jedy­
nie staraniem  i zabiegam i rządu w łas­
nego urządzonym  w  sposób, w ydający 
rezultaty  dodatnie. Mamy na myśli sp ra ­
wy sądowe.

W ym ierzanie sprawiedliw ości jest je ­
dną z atrybucji rządowych bardzo w a ż ­
nych w  tym zwłaszcza względzie, że 
dzięki jej rządy ogrom ną w  oczach ogółu 
zyskują powagę —■ powagę m oralną. 
Dzięki atrybucji lej szanują je  wszystkie 
klasy i w arstw y społeczne— i to nie 
tyle w  odniesieniu do sądownictw a k ry ­
m inalnego, co do cywilnego. K rym ina­
listyce szkodzi asystencja policji i żan- 
darm erji, naprow adzająca na myśl p rze­
moc posuniętą do rozm iarów  gw ałtu . 
Spraw y polityczne, w  zakres jej działal­
ności wkluczone, rzucają na nią cień 
posępny, nieufność w zbudzający— u nas 
zwłaszcza, trzym anych przem ocą na 
uwięzi obcopaństw owej. Sądownictwo 
cywilne, w Rossji naw et, ma pozór bar­
dziej obyw atelski, bardziej zaufanie 
wzbudzający i bardziej nadający się do 
tego, ażeby posłużył za węzeł, przyw ią­
zujący ludność do rządu. Moskiewskie­
m u wszakże sądow nictw u do pełnienia 
tej węzłowej funkcji przeszkadza natura 
rządu, dom agająca się o.l niego nic
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w y m ia ru  sp raw iedliw ości,  lecz u s łu g  
w  du ch u  polityki rządow ej.  W szy s tk ie  
zresztą u rzędy  ten noszą, charak te r .  
U rzędnicy  ad m in is tracy jn i ,  f inansowi, 
w o jsk o w i,  kościeln i,  edukacy jn i,  w szy ­
scy są  ag ien lam i politycznym i, cenio­
nym i przez w ładzę  o tyle, o ile się 
lepiej z zadan ia  swego w y w ią z u ją .  
Sędziow ie do tejże zaliczają się k a te -  
gorji .  I inaczej hyc nie może w  m e ­
ch an izm ie , m ającym  n a  celu w yciśn ien ic  
in d y w idua lizm u  politycznego polskiego 
i w tłoczenie na tom ias t  in dyw idua lizm u  
politycznego rossyjskiego. W  m ech a ­
n izm ie ta k im  obcbełtanie  się jednego  
kó łka  pociąga za sobą zepsucie  całej ro­
boty. Dla tego leż n iezależność sądo ­
w n ic tw a  w  Rossji —■ w  R ossji  n a w e t  
k u r ie n n o j  —  w  g u b e rn iach  M osk iew ­
skiej, K alużsk ie j,  Tulskiej e tc .,  je s t  w y ­
razem  bez z n a c z e n ia ; w  p row inc jach  
zaś od Polski oderw anych  znaczy ona 
szczerą a gorl iw ą  spółdziałalnośó z poli­
cją, z żandarm erją ,  z k o rp u se m  n au cza ­
jący m  i w  ogólności ze w szystk iem i 
dekasterjam i,  s łużącem i za spólną  p rasę  
do w yciskan ia ,  p rzy  pom ocy kręconej 
w  P e te r s b u rg u  ko rby , « m rzonek  » 
z dusz polskich, l i tew skich  i ru s iń sk ich .  
Mimo przeto w sze lk ie  pozory ob y w a te l­
sk ie , w ym ierzan ie  przez n ie  sp ra w ie d l i ­
w ości m usi być w ażen iem  tej ostatniej 
n a  szali politycznej, mającej za zadan ie  
różnić k lasy  i s tany , n a  ja k ie  się n iem iła  
rządow i ludność  k ra ju  dzieli. Zadanie  to 
s tw ie rdza ją  pam ię tn ik i  dieja teków .  J a ­
kżeż w  k ie runku  tym nięknę i wdzięczne 
rządow i obrony czynnej o tw ie ra  się pole 
działania  !...

Zam ienienie  sądow nic tw a  m oskiew - 
skiego  sądow nic tw em  polskiem przez 
przeniesien ie  sp ra w  spornych  pomiędzy 
osobistościami pojedynczem i, pomiędzy 
g m in am i a  w łaścicie lam i w iększych  p o ­
siadłości, pom iędzy pracodaw cam i a 
s łu żeb n ik am i i w y ro b n ik am i,  pomiędzy 
fab ry k an tam i a robo tn ikam i, przen iesie­
nie w szystk ich  w  ogóle sp ra w  cyw ilnych  
z try b u n a łó w  rządow ych  do sądów  po­
lubow nych . P ra w a  rossy jsk ie  nie sp rze­
c iw ia ją  się podobnem u za ła tw ian iu  spo­
rów . Cóż k o rzys tan iu  z tego p rzeszk a ­
d z a ?  G dyby rząd  —  rząd  n a s z ,  rząd  
polski obrony  czynnej — w n ik n ą ł  w p o -  
wmdy, przeszkadza jące  odw oływ aniu  się 
do sądow nic tw a  obyw ate lsk iego , w y ­
m ie rza jącem u  spraw iedliw ość  bezpłatn ie  
i m ającem u n a  w idoku  działalność r o z ­
je m c z ą  ; gdyby w  ty m  k ie ru n k u  poruszył 
opinję pub liczną  i s taw ia ł  pod p ręg ierz  
w ykracza jące  przeciw ko niej jednostk i  : 
czyżby w  k ró tk im  czasie n ie  w yosobn ił  
sądow nic tw a  rossyjskiego śród  spo łe ­
czeństw a  polskiego lak, iżby sędziowie 
państwmw i schodzili się do izb sądow ych 
nie n a  rozstrzyganie  s p ra w ,  ale n a  ga- 
w ędk i pomiędzy sobą?

Działalność i pożyteczność w  k ie ru n k u  
ty m  w ydzia łu  sprawiedliwości w  rządzie  
obrony czynnej w ykazu je  o g ro m n ą  do­
niosłość m ora lną  i polityczną. S p raw ie ­
dliwość .istotnie i rzeteln ie  n iezależna , 
bezp ła tna , o b yw ate lska ,  m ająca  na celu

nie  ją trzen ie  stron,, lecz p rzyp row adzan ie  
ich do zgody, p r z e m a w ia ją c a _ do nich 
języ k iem  z ro zu m ia ły m  : czy nie  w arto  
d la  niej obronę  c z y n n ą  podnieść i po ­
p ierać  ją  calem se-rcem i z całej duszy? ..

KORRESiPONDENCJA 
« W olnego p o lsk iego  Słow a »

Lwów, 8  lipca 1895.

Groźne przesilenie, które od dłuższego 
czasu ciężyło nad Ą/istro- W ęgrami, zostało 
c h w i l o w o  zażegnane; o u-unięciu tegoż 
zupelnem dotąd mówy nie było. W  delega­
cjach wspólnych wólka przycichła a to głow­
nie dla tego, e na kilka dni przed zwoła­
niem delegacyj mianowano nowego ministra 
spraw zagranicznych, .który nie był w mo­
żności i nie .potrzebował dawać wyjaśnień 
w wielu sprawach ważnych i zasadniczych, 
a dyskretni delegaci nie chcieli przed nowi­
cjusze '.  ■ yw l e k ą c ;grzechów jego poprzed­
nika. W  ■>" yszlyir. roku i lir. Gołucnow- 
skiemu rzeczy lal? gładko nie pójdą. Ad  
captandarn henevoLntiam  delegatów' urządził 
minister Gołuchowski za przykładem ce sa ­
rzu dwa obiady delegacyjne, w których 
brali udział wszyscy uczestnicy delegacji. 
Nie przystępne prawie dla nikogo za czasów 
Kalnoky’ego (,luór| nic był żonaty) salony 
pałacu ininist. smRzewn., otwierają obec­
nie na ścieżaj .„ -^gośc inne  podwoje; jest 
to widocznie - 'n lir. Gołuchowsluego, 
za pomocą klot ' p o g n ie  tenże zbliżyć się 
do szerszego św politycznego.

O sposobie zapat wihia cesarza na bie- 
żące sprawy ptzoac **.na z rozmów, jakie
on prowadzi z deiog u po obiedzie dwoi-
skim. Otóż w ty ?ok> bezpośrednio po 
obiedzie zwrócił się cesarz do Stanisława 
Badeniego i powiedz.ńv :zy mu kilka grzecz­
nych słó.wek, pośpieszył szybkim krokiem 
w głąb sali i o-zgrozo ! wszedł w grupę po­
słów młcdoczeskich, zwrócił się w pląsach 
uśmiechnięty do prezesa, klubu czeskiego 
Herolda i w ciągu rozmowy r z e k ł : « Cieszy 
mię bardzo, iż-pan podczas delegacy j z wiel- 
kiern uir.iarkowauiem omawiałeś bieżące 
sprawy ; zdanie pańskie o Bośnii i Herco- 
gowinie było bezstronne. » Bezpośrednio 
potem zwrócił się Franciszek Józef do del. 
Prombera (z lewicy) i r z e k ł : « Nie spodzie­
wałem się, żeby stronnictwo, do którego 
pan należysz, narazić miało parlament na 
tyle niemiłych i przykrych p rze jść ; sprawa 
cylejska zupełnie inny obrót wziąsc była 
powinna ! b  Cesarz rozmawiał też z reprezen­
tantem i'obc'oikow, Kronawetterem, który 
podczas delegacyj nie występował w bluzie 
robotniczej, jak to czyni w parlamencie.

W  parlamencie wiedeńskim zapanowało 
teraz in terregnum  ; mamy w W iedniu coś 
pośredniego między rządem konstytucyjnym 
a absolutnym. Nie masz już tam ani prawicy, 
ani lewicy, ani centrum, ani koalicji, są 
tylko luzue grupy posłów. Ministerstwo 
Windischg"8etza poszło w odstawkę, a na 
ich miejsce przybyli c. k. urzędnicy, jest 
między nimi 4ch ministrów, z tych prezes 
hr. Kielmausegg(nair’estnik Niższej Austrji) 
zajmuje posadę prowizorycznie, nasz Ja­
worski niema znaczenia, bo jest  bez te k i ; 
trzeci minister Welsersheimb ma powie­
rzoną sobie obronę krajową a więc jest bez­
barwny ; dopiero czwarty minister finansów,

Bohm-Bawerk, o tyle ma znaczenie, że mia­
nowany został stale i objął tekę po Plene­
rze, tym do niedawna bożku niemców au- 
strjackich, a dziś eksdepnlowanym. Pozo­
stałe ministerstwa są nieobsadzone; kierują 
niemi urzędnicy, sami Niemcy, a tylko sekcja 
oświaty dostała się Polakowi, Drowi Riltne- 
rowi. Tak bardzo nisko upadł parlame 
ryzm austrjacki 1 Gdy cesarz nadał 
obrót przesileniu, zainteresowanie pow, 
wielkie. Skoro minister Kielmensegg wi. 
z towarzyszami stanęli po raz pierwszy przeo 
forum parlamentu, cala Izba była po brzegi 
wypełniona. Oczekiwano rzeczy niezwy­
kłych ; tymczasem dowiedziano się, że po­
słowie mają uchwalić trzecie prowizorjum 
budżetowe a potem właściwy budżet i ukoń­
czyć rozprawy nad reformą procedury cy­
wilnej i... na tern koniec. Apatja na nowo 
ogarnęła wszystkich ; na posie lżenia przy­
bywa zaledwie 1/3 posłów; debata kapie 
jak  jesienny kapuśniaczek, zbierając się 
w drobne stawki, które noszą numera tytu­
łów i rozdziałów budżetu. Pojutrze będzie­
my pewnie mieli w sali komplet, bo będzie 
głosowanie w pełnej Izbie nad sprawą cylej- 
ską, która niewątpliwie pomyślnie dla Sło­
weńców załatwioną zostanie.

Z ogólnej debaty budżetowej zasluguje na 
uwagę zdanie księcia Lichtensteina, który* 
wykazał, że koalicja nic zgoła pozytywnego 
nie zdziałała i rzeki te pamiętne słowa 
« Koalicję wymyśleliście z obawy przed 
ludem i z przywiązania do mandatów i dyet 
poselskich ! » Rząd obecny traktuje Cze­
chów tak jak poprzedni; znienawidzonego' 
namiestnika Thuna nie usunięto, stanu 
oblężenia Pragi dotąd jeszcze nie zniesiono, 
a w Izbie panuje dotąd niemiec Clilurriecky; 
trzeba bowiem wiedzieć, że od czasu usu­
nięcia Smolki opozycja niema żadnego 
przedstawiciela w prezydjum Izby. Mimo 
bezbarwności rządu obecnego Czesi, acz­
kolwiek w sposób umiarkowany ale sta­
nowczy, występują przeciw rządowi (rozu­
mieją widocznie ideę obrony czynnej). 
Mowy ich streszczają się w słowach posła 
K ram arza: « Życie narodowe czeskiego ludu 
znajduje się w pełnym rozkwicie i żaden
rz ąd  nie w s t r z y m a  jego r o z w o ju .»

Niemało rozgłosu narobiło oświadczenie 
lir. Kielmansegga co do urzędników. Od 
nich zdaniem ministra musi się wymagać 
najściślejszej bezstronności wobec wszyst­
kich obywateli i stronnictw. Wiadomą jest 
rzeczą, że podczas wyborów namiestnik. 
Badeni poleca szefum wszystkich urzędów 
kandydatów, za którymi mają podwładni 
urzędnicy głosować. Jakimiż więc mają być 
urzędnicy wobec rządu ? Bezstronnym też 
nie był i sam minister Kielmansegg, gdy 
podczas zebrań prusolilskiego Scliulvereinu 
w W iedniu urządził demonstracje anlisła- 
wiańskie.

Jutro rozpoczyna się dalszy ciąg rozpraw 
nad reformą procedury cywilnej na posie­
dzen iach  wieczornych, na rannych zas pro­
wadzić będą rozprawy_ budżetowe az po 
dzień 20go lipca, w którym to dniu izba
odroczoną  zostanie do jesieni.

O rozbitej przed kilku tygodniami koalicji
należy jeszcze słów kilka pomówić. Cios 
ostatni zadała jej sprawa cylejska; na upa­
dek zaś koalicji wiele bardzo innych czyn­
ników się złożyło. W iemy z hiatorji, ze- 
koalicje sprzecznych żywiołów istniały cza­
sami ; wywoływała je nieubłagana koniecz 
ność -  związki to jednak były chwilowe i 
po większej części niem ałe. Największym 
zatem błędem twórców koalicji było to, iż 

1 chcieli rządzić za jej pomocą miesiącami,
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latami. Jestli to rzeczą możebną, by ciało 
polityczne, jakiem  je s t  parlament, mogło 
istnieć bez polityki ? Tego pragnął gabinet 
ks. W indischgraetza. Albo czy można było 
wierzyć, że lewicy, Kołu i Hohenwartowcom 
uda się skleić nową, bardziej postępową 
reformę wyborczą, lub też by kapitalistyczna 
lewica mogła się zgodzić na sprawiedliwą 
refoąinę w yborczą? Brak jedności zasad 
zabił koalicję, a sp raw a  cylejska wykazała 
tylko, ja k  wielka istnieje przepaść między 
centralistyczą lewicą niemiecką a autonomi- 
styczną prawicą słowiańską ; pozycja 1500 
zł. reńs.  na gimnazjum słoweńskie w  Cylei 
stanowiła języczek uwagi, który się p rz e ­
chylił na praw o i spowodował katastrofę.

Cieszy nas bardzo, że na bankiecie dla 
Madeyskiego uderzono na nulę s łowiańską, 
że brali w nim udział Polacy i Rusini,  że 
Polacy przemawiali po ru sku  (Abrahamo- 
wicz) a Rusin Ochryinowicz i Polak  Dr. 
Lew akowski wnosili toasty na pomyślność 
zgody polsko-ruskiej, prof, zaś W achń ian in  
podniósł, że M.ideyski legł z honorem, bo 
w sp raw ie  obchodzącej całą S łowiańszczy­
znę. To wszystko jednak  nie pozwala nam 
na postępowanie Koła i ministra M adeyskie­
go przez zbyt różowe binokle się zapatry­
wać. S p raw ą  cylejską musiał się minister 
zajmować, bo odziedziczył ją  w spadku po 
gabin. h r .  Tuaffego, lewica złożona z Niem­
ców musiała g łosow ać przeciw , Koło zaś 
polskie napierane silnie opinją k ra ju  i całego 
dziennikarstwa, musiało g losow ać za w nio­
skiem rządowym. Czy p. Madeyski zawsze 
tak postępował ? Kraj mu długo nie z a p o ­
mni, iż za jego  właśnie rządów  obaloną 
została sp raw a ordynacji, o którą prosił ks. 
W ład y s ław  Czartoryski, k tóry tym sposo­
bem pragnął zabezpieczyć dla kraju  k ra­
kowskie sw e muzeum starożytności. Albo 

w^ 11 Kaln"Lm ̂  ^Lul&ysk i 
' '.żdlózeńie gimnazjum polskiego w Cieszynie 
uważali za sp raw ę p ryw atną (!) i dziś w o ­
bec zaciekłości N iem ców zachodzi w ątp l i­
wość, czy tej jes ien i otworzą gimnazjum 
cieszyńskie, na które kraj nasz złożył po­
trzebne pieniądze. (D. n),

K o n r a d .

Lagor , iv lipcu 1895 .

Z ł u d z e n i a .

Nieszczęśliwi zwykle są najpochopniejsi 
do wierzenia bezzasadnym nadziejom i o p ie ­
rania się na zwodniczych urojeniach, kiedy 
właśnie nikomu takie nadzieje i urojenia nie 
są niebezpieczniejsze j a k  nieszczęśliwym. 
W  wielkiej części, skutkiem długich i cięż­
kich nieszczęść ale też niemało i z własnej 
winy, naród nasz bardzo ła two oddając się 
.złudzeniom, nieraz przez to pogarsza ł  sw oją 
dolę, rozstra jał sw oje  siły. « Spocząć choćby 
na m r o w is k u . . .»  Oh, któżby tego głosu nie 
rozumiał Ale, kiedy zmordowany pielgrzym 
chce zasnąć wśród ziół odurzających, trzeba 
mu wzbronić spoczynku, Lrzeba nań wołać 
żeby się zerwał z miejsca, gdzie zdradliwe 
upojenie może go zmysłów pozbawić.

Rozwiązywać wielkie zagadnienie losu 
narodcw, w wyraźnych  kształtach, p rze w i­
dyw ać ich przyszłość, obliczone od w y ­
padku do wypadku w skazyw ać im drogi, 
to nie każdemu i nie zawsze przychodzi ; 
widzieć mgłę spadającą na myśl n a rodow ą’ 
postrzedz, że stara droga poczyna niknąć 
w m arzeniach, poczuć niebezpieczeństwo, 
to może każdy, kto z oka i z serca nie sp u sz ­
cza biegu rzeczy ojczystych. Jeżeli nie b ę ­
dzie nam wystarczać na podanie nauk z b a ­

wiennych i ś rodków  doraź; ' zaradczych, 
weźmy przynajmniej sobie za powinność 
w yjaśn iać  położenie sprawy narodowej, 
podnosić g los przeciwko krzyw em u k ie run ­
kowi pojęć, rozpraszać złudzenia.

Jednem  z na;niebezpieczniejszych z łu ­
dzeń, było jaki.es wybujałe, nieokreślone, 
ale św ie tne  widmo, ukazujące się mało r o z ­
ważnym umysłom w  reformach poczętych i 
zmianach spodziewanych na Północy. Bez- 
wątpienia, reformy te miały niezmierne z n a ­
czenie, nosiły w  sobie' zaród ogromnych 
w ypadków , bezpośrednio i pośrednio d o ty ­
kałyby najgłębszych posad naszego bytu, 
najżywotniejszych zagadnień naszej przy­
szłości. Ale w  owej chwili, cóż takiego 
zaszło, cóżeśmy otrzymali-, co nam wrócono, 
dano łub chociażby dać obiecano, n ac ze m  
godziłoby się spocząć, p o le g a ć % ufnością, 
czekać bez troski i obaw y,  a w  błogiem z i -  
dowolnieniu marząc, myślą przynajmniej 
nieraz g rzeszyć  przeciw św iętem u duchowi 
narodu, opuszczać g run t  narodowego ogni­
ska, tracić z pamięci i widoku id ę wielkiej 
i samoistnej O jczyzny? Trochę ulgi od n ie ­
ustannego s trachu kibitki i od przesadzo­
nych w ym agań  cenzury, trochę wolniejszego 
ruchu  do wyjazdu za granicę, albo zajęcia 
się wewnętrznethi interesami kraju ,,  kilka 
ulepszeń i pos’anowied odpowiednich p o - 
trzebom administracyjnym —  oto wszystko, 
co w ów czas w płynęło z owego źródła łaski, 
które zdawało sic stać otworem do ugaszenia 
wszelkich naszych pragnień, pomimo w y­
raźnej zapowiedzi, czego i pod jakim w a ­
runkiem poddani polscy od cesarza spodzie­
wać się mogą. "  ipowiedzi " tej, chociażby 
była niezgodną z . go osobisk m usposobie­
niem, w ym uszam  na nim, lekceważyć nie 
należy. P rzestrzegła ona przyu.ij aniej, że 
talu samowładny p; , i pełnej woli n ie m a ,  
.i, chcąc, :;•!• ... -  .iE- żo _(M=_
u  m e  k ie i rnT  ■ ■ m. wie­
kami budowani - ,bj., .■ - , 11 i . * z ij - wró­
cić i przełamać. Zachwianiom się i nachyle­
niom ich zbyt ufać niebezpiecznie; a jeżeli 
widać, że zaczynają wstrząsać się aż do 
posad, to właśnie tein mocniej trzebąu tw ie r -  
dzać się na swojej,posadzie moralnej, s k u ­
piać siły i ożywiać narodowego ducha.

Za czasów Mikołaja zdarzało mi się słyszeć 
ludzi, którzy obwiniając cesarza o wszystkie 
nieszczęścia Polski,  u narodu moskiewskie­
go szukali dla nas sympatji i między cierpie­
niami Polski i Moskwy dostrzegali pewnej 
solidarności. Po wstąpieniu na tron Ale­
ksandra l igo  zmieniły się owe wyobrażenia : 
nie rozm aw iano jak  tylko, że nowy cesarz 
ma dla Polski chęci najlepsze, ale że wko- 
rzeniony system h r .k r a c j i ,  zastarzałe prze­
sądy i niechęci różnych klas narodu nie 
dozwalają mu iść rzu popędem serca. Co do 
nas Polaków, to my ani z jedną ani z d rugą 
opinią nie walczyliśmy. W ierzyliśm y i obec­
nie w ierzymy ternu, że naród moskiewski 
je s t  nieszczęśliwy, pragnęlibyśmy ulżyć jego 
cierpieniom; ale jego  ucisk w ew nętrzny , 
mniejszy czy większy, r.iezmienia wcale 
jego  s tosunku do Polski.  W ierzy liśm y także 
w liberalno dążności cesarza, w  jego  uczu­
cia ludzkie i sz lachetne ; ale usposobienie 
jego , sk ierow ane wyłącznie do potrzeb 
tronu i państwa rossyjskiego, nie mogły 
w  żaden sposób pogodzić się z życzeniami 
narodowości polskiej.  Przystawaliśmy rów ­
nież i na to, że- przemiany w ew nętrzne  
w głębi Rossji w volaae, mogły przy czuj­
ności z naszej strony wpłynąć przeważnie 
na przyszłość P o l s k i ; ale czekać z ufnością 
dobrodzie jstw  dla Polski z P e te rsbu rga  czy 
z Moskwy, od cara czy od ludu, nieraz bv

num się wydało igraszką skrzyw ionego  
umysłu, gdyby częściej jeszcze nie było 
znakiem skrzywionego uczucia.

Je s t  w  koinedji « Le medecin m alnre lu i » 
scena, w  której Moliere w  sposób bardzo 
przekonywający oddaje niezgodę małżeń­
ską. Płaczem kobiety wzruszony sąsiad 
przybywa je j  na pomoc, lecz in te rw encja  
obcego, zaraz godzi małżonków i n ie p ro ­
szony obrońca musi co tchu uciekać. Trzeba 
przyznać, że Moskale dość wiernie przed­
stawiają  małżeństwo Molierowe i że wiele 
pod tym względem od nich moglibyśmy nu-  

>. uc-zyć się. Są u nich, ja k  wszędzie, stron­
nictwa religijne i polityczne; są klasy 
roznoscią pojęć i dążeń zw a śn io n e ; są naw et 
zarody niebezpiecznej w ojny  domowej. Ale 
wszystkich łączy poczucie jednej rodziny • 
wszyscy albo odgadują instynktem, albo 
oceniają rozumem stosunek swego k raju  do 
obcych, i chociażby ja k  najbardziej roze r ­
w aną  wszyscy zjednoczą się od razu w nie­
nawiści ku Polsce, iłekrop duch Polski 
zagrozi ich przewadze politycznej w  E u r o ­
pie I a zaciętość przeciwko nam, która u Mo­
skali zdaje się być skutkiem ich bezpo- 
średniego na ziemi polskiej zetknięcia sie 
z katolicyzmem i zachodnią cywilizacją * ta 
zaciętość każdej klasie narodu właściwa 
choć w  każdej inaczej objawiająca się n a ­
leży do tajemnych, dla Zachodu niezrozu­
miałych a najdzielniejszych sprężyn polityki 
ro ssy jsk ie j , której carowie n igdy z oka nie 
spuszczają i po m is trzowsku umieją nią 
władać.

Zaczynam od ludu. W ziąw szy  ośin g u ­
berni j ,  n ao k o ło  Moskwy rozłożonych (Mo­
skiewska, Fwerska, Ja ro s ław ska ,  W ło d z i­
mierska Riazańska, Tulska, Kułużska i 
sm oleńską), i osin drugich  w  dalszym pro ­
mieniu stolicę otaczających : (Nowogrodzka,

map.oi.Ldui KostnouisJur, -N-iżegorodzka, 
Penzenska, ła m b o w sk a ,  Kurska i O iłow - 
ska), obejmiemy przestrzeń, na której mie- 
szka około trzydziestu mil jonów, mniej 
więcej jednolitego, szczerorossyjskiego lu ­
du, czyli Moskali. Jest to jąd ro ,  twierdza 
potęgi rossyjskiej.  « Lud wielkorossyjski,  
raowi Mickiewicz, wysoki wzrostem, silny, 
baiczysty, celuje bystrością umysłu ale 
serce ma nieczułe i duszę zimną, w oczach 
nosi jak iś  wyraz szczególniejszy. Patrząc 
w te oczy, podobne do kropel zlodowacia­
łych, widzi się coś strasznego, coś nakształt 
głębi bez dna i światło odbija się od nich 
ale me plonie w soczewce. Jes t  to w zrok  
ja sny ,  przeszywający, wzrok nie człowieka, 
ani zwierzęcia, ale ow adu; żeby mieć w y­
obrażenie o nim, trzeba wziąść pod szkło 
powiększające jak i owad i przyglądać sie 
jego  oczom nieruchomym, przezroczystym 
przenikliwym i zimnym. » Z tych słów m i­
strza można wysnuć całą charakterystykę 
moiahią i polityczną ludu moskiewskiego

Chłop wielkorossyjski je s t  czystym rac jo ­
nalistą ; daleki od mistycyzmu i poezji, pełen 
W s c h o d n i e j  zabobonności, której podstawą 
je s t  fatalizm. \ \  ierzy w  gusła, czary, wróż- 
by, mianowicie w  znaki ostrzegające, ale 
wszędzie i zaw sze widzi przeznaczenie, los 
suci be. Ile razy puści się w religijne docie­
kania, bada formę nie ducha, trzyma =ię 
litery me rzeczy. Sekty powstają  "tam nie 
z widzeń ani z eksiazji, ale z zimnego roz-  
bio iu  slow Biblii. Modli się bez uczucia, bez 
rozrzewnienia ; pokutuje bez skruchy. Za­
biwszy człowieka, gdy nic przy nim nie 
znajdzie, albo gdy je s t  schwytany, po trzą­
sając smutnie głową, pow iada 'ty lko: a laka ja  
sac. bast . To usposobienie filozoficzne przy 
krzepkiem i zdrowwn ciele, przy krwi zim-



4 W O LN E POLSKIE SŁOW O

nej,  p rzy  ży w ym  u m y ś le  a zupełn ie  u ś p io -  
ne m  u czuc iu ,  d a je  m u  w y so k ie  poli tyczne 
p rzym io ty .  J e s t  n iezm ie rn ie  w y t rw a ły ,  c ie r ­
p l iw y , czynny ,  p ra co w ity ,  oszczędny ,  p rzed -  
s ięb ie rczy  i p rzem y ś ln y .  W o b e c  p ana ,  w obec  
z w ie rzc h n ik a  m a w  p o s ta w ie ,  m ow ie  i 
ob e jś c iu  j a k ą ś  śm ia ło ść ,  p ew n o ść  sieb ie  i 
n iem al g o d n o ść  n iezm ie rn ie  różn ą  od p o ­
sę p n e j  p o k o ry  lud u  ru s k ie g o  albo l i te w sk ie ­
go. P o m im o  to, w  d u szy  jeg o  da leko  w ięce j  
j e s t  in s ty n k tu  ka rn o śc i  i s łu żby .  Lubi, 
n a w e t  p o tr z e b u je  czuć  nad  sobą  k rzep ką  i 
s u r o w ą  w ładzę .  W y p u s z c z o n y  z pod  ry g o ru ,  
z pod  g ro źn eg o  oka i g ło su ,  ro zpu szcza  się 
i bro i m im o w o ln ie  z nu dy ,  j a k  m ó w i p r z y ­
p o w ie ść  : « dla tego  tylko, że m u  plecy 
św ie rzb ią ,  że d łu g o  nie d a r te  za ro s ły  łozą. »

L u d  s tw o rzo n y  do p rzem y s łu  i h a n d lu  ; 
ż a d e n  n a ród  e u ro p e j sk i  nie  w y ró w n a  m u  
w  p rzeb ieg ło śc i .  Z naną  j e s t  r a c h u b a  P io t ra  
W ie lk ie g o  : « że je d e n  żyd  o szuk a  d w ó c h  
p o la k ó w ,  o rm ian in  d w ó c h  ży d ó w , cy gan  
d w ó c h  o rm ian ,  a m oska l  d w ó c h  c y g an ó w . » 
M osk iew sk i  lud u w a ża  P o ls k ę  za s w o ją  
w ła sn o ś ć ,  za k ra j  nad  k tó ry m  pow in ien  
p a n o w a ć ,  bo go zdobył,  bo n ie ty lko  pobił 
a le  i o szu ka ł  P o la k ó w .  1 sp o d z iew a  się  
u t rz y m a ć  go  na z a w sz e  p rzy  R o ss j i ,  bo w e ­
d le  ra c h u b y  P io t r o w e j ,  n a  ośm  w y p a d k ó w ,  
w  k tó ry c h  P o lak  an i ra z u  M oskala  nie  p o ­
d e jdz ie ,  Moskal za k a ż d y m  ra zem  potrafi go 
oszukać .

« Leżaczaho n e b i ju t ! »  p o w iad a  chłop m o ­
sk iew sk i .  Nie j e s t  on w  z w y c z a jn e m  sw e in  
u sp o so b ien iu  s ro g i  ani o k ru tn y  ; d la  obcych  
b y w a  g o śc in n y ,  d la  n ie szczę ś l iw y ch  i p r z e ­
ś la d o w a n y ch  od rząd u  ma g o rą c ą  sym p a tję .  
Ale te ludzkie  uczucia  zn ik a ją  w n e t ,  .kiedy 
du sza  jeg o  z ap rag n ie  zem s ty  osobis te j  albo 
n a r o d o w e j .

W  ro k u  1831 w o jsk o  sa rk a ło ,  że  w b r e w  
p rzy rze czen iu  n ie  od dano  m u  W a r s z a w y  na 
r a b u n e k ,  że m u  zabron ion o  po hu lać  w  ((zbun­
to w an e j*  P o lsce  tak , j a k  tego dozw olił  S u -  
w o ro w  na P rad ze .  W  ro k u  1812, w  czasie  
cofania s ię  F ra n c u z ó w ,  ch łop  m o s k ie w sk i  
p a s tw i l s i ę  n ad  n ie p rz y ja c ie le m b e z b ro n n y m ,  
u m ie ra ją c y m  z g łodu  i z i m n a ; zak o p y w a ł  
ż y w ce m  F ra n c u z ó w  ran io n y c h  i z w śc ie k ło ­
śc ią  dep ta ł  lub p rzy b i ja ł  ło pa tam i ru s z a ją c ą  
s ię  ziemię, p od  k tó rą  szam ota l i  s ię  p r z y d u -  
szeni w  m ogile .  A je d n a k ,  p o w ta rz a m ,  ch łop  
m o s k ie w sk i  nie j e s t  z n a tu ry  o k ru tn y m , 
tylko że k a żd y  c a r  um ie  trafić do je g o  d u ­
szy ,  rozbudzić  je g o  n iew oln iczą  z a c ię to ś c i  
r z u c i ć — na sz lach tę ,  n a  na jezdn ik a ,  a p rze -  
d e w sz y s tk ie m  na P o ls k ę ,  jeże l i  ona  d a je  
zn ak  życia.

P rz e jd ź m y  n as tę p n ie  do u sp o so b ien ia  p a ­
n ó w  ro s sy jsk ic h  ku  Polsce .

Dr. F e b k s  G ó r s k i .

L o n d y n f 1 0  lipca 1 8 9 5 .

S p ra w o z d a n ie  z czynności T o w a r z y s tw a  
P o lsk ieg o  w  L o n d y n ie  od dn ia  1 l ipca  1894 
do  dn ia  1 lipca 1895 ro k u  :

L okal T o w a r z y s tw a  położony j e s t  w  cen­
t ra lne j  części L o n d y n u .  T s tw o  n asze  m a  
u s t a w y  i o d b y w a  d w a  p ó łro czne  w a ln e  ze­
b r a n i a :  w  p ie rw s z ą  n iedz ie lę  w  styczn iu  i 
w  p ie rw s z ą  niedzielę  w  lipcu ; z w y cza jn e  
zeb ran ia  w p ie rw szą  i trzec ią  niedzielę  k a ż ­
d eg o  m i e s i ą c a ; oprócz tego obchodz im y  
ro czn ice :  p o w s ta n ia  S ty czn iow eg o ,  K o n s ty ­
tucji 3go M aja i po w s tan ia  l . i s to pad ow eg o  ; 
w  niedzie le  i d n ie  św ią teczne  od god z in y  
8ej w ieczo rem  o d b y w a ją  się z a b a w y  z m u ­
zyk ą  a od czasu  do czasu  u rządza ją  się s p e ­
c ja ln e  baliki, k o nce r ta ,  fa n to w e  lo ter je  i

a m a to rsk ie  tea l ra ,  w k tó rych  n ie ty lko cz łon ­
k ow ie ,  ale i gośc ie  p rz y jm u ją  udzia ł .  To się 
w sz y s tk o  o d b yw a  w  w ła sn y m  loka lu  T o ­
w a rz y s tw a ,  a w s tę p  do n iego  j e s t  d o z w o ­
lonym  w sz y s tk im  bez w y ją tk u  ro d a k o m  i 
rodaczk om , p rzyzw o ic ie  i h o n o ro w o  się  
p ro w ad zą cy m .

A le  n ies te ty  zaw ied l iśm y  się .  J e d e n  n ie ­
ja k i  T . poda ł s ię  na k an dy da ta  i p r z y p r o w a ­
dził z sobą  d w ó ch  zna jom ych , co byli a g e n ­
tami po licy jnym i,  kazał dać  w  bufecie  j e d n ą  
szk lankę  p iw a, kieliszek w ó d k i  i c y g a ra ,  
za co zapłacił a g en t  p o licy jny ,  a ó w  cz łon ek  
n ieu w aża ł  od  ko go  bierze  p ien iądze ,  tylko 
w z ią ł  i zda ł resz tę ,  i za to n asze  T o w a r z y ­
s tw o  m u s ia ło  zap łac ić  k a ry  100 fst. czyli 
2 .500  f ra n k ó w , f s tw o  tyle p ien ięd zy  w  k a ­
sie  n iem iało , za tem  m u s ia ło  sk ła d k ę  zrob ić  
m ięd zy  c z ło n k a m i ; z tego p o w o d u  s tan  
k a sy  T s tw a  j e s t  n a d e r  sm u tny .

U p ra sza m y  prze to  dobrze  ży czących  n a ­
szem u  T s tw u  szan .  c zy te ln ik ów  IV. P . S I . 
i T o w a r z y s tw a  po lskie  o nad es łan ie  d a tk ó w  
dla  po d trzy m an ia  n a szego  T o w a rz y s tw a ,  
gd y ż  ono j e s t  bardzo p o trzeb n e  P o la k o m  
w  L o n d y n ie .  I to się zw ie  P o la k ,  co od razu  
z ru jn o w a ł  naszą  tyloletnią  p rac ę ,  tak iego  
P o l a k a  to nie w a r to  w ięcej j a k  tylko p o ­
w ies ić  na  suche j gałęz i i podpalić .

Oto j e s t  n ieszczęście  n asze  w  tym ro k u !
N o w o  przyby li  R odacy  do L o n d y n u  lub 

tylko p rze je żd ża jący ,  z n a jd u ją  u n a s  p e w n e  
in fo rm ac je ,  j a k o te ż  dz ienn ik i  do u ży tk u  a 
m ian o w ic ie  : N . R e fo rm ę , O rędow nik, D zien ­
n ik  po zn a ń sk i, Czas, W olne P o lsk ie  S ło w o , 
Goniec i Islirę, Z g o d ę  i S z ta n d a r  (os tatn io  
d w a  p ism a z A m cią  ki).

B ib l io teka  T o w a rz y s tw a ,  sk ła d a jąca  się 
z 164 dzieł i 34 b ro sz u r ,  p o w iększe j  części 
w  d u c h u  n a ro d o w y ,  , j e s t  do pu b licznego  
u ży tku  z w a ru n k  , _/,e nie cz łon ko w ie ,  
życzący  sob ie  b ra ć  książki do d o m u ,  o b o ­
w iązan i są  sk ła d a ć  m a łą  su m ę  ja k o  k a u c ję .  
J e s t  zas  closyć tak ich ,  co w e z m ą  k s iąż k i  i 
w y ja d ą  a nam  przez t, w y rządzą  w ie lką  
s z k o d ę ,-za te m  ba rdzo  p ro s im y  i w o b e c  tego  
z w r a c a m y s ię d o  o liarności publicznej z p r o ś ­
bą o nad sy łan ie  ofiar w  ks iążkach ,  g aze tach  
lub g o tó w ce  na książki,  bo n a sz a  B ib l io teka  
j e s t  w  b a rdzo  o p łak any m  s tan ie ,  gdyż  n iem a 
książek ' i n iem a za co kupić ,  a k s ią ż k a m i 
ty lko ludzie  się k s z t a łc ą ,  p ro s im y  za tem  
je s z c z e  ra z  o n ad sy ła n ie  książek .

T o w a rz y s tw o  P o lsk ie  w  lipcu 1891 ro ku  
liczyło cz łonków  30. Od tego czasu  w s t ą ­
piło 10. W y s tą p i ło  z p o w o d u  w y ja z d u  lub 
innych p rzyczyn  i w y k reś lo n o  z p o w o d u  
n ieopłacan ia  sk ład ek  14. T o w a rz y s tw o  w ię c  
liczy w  lipcu 1895 r. cz łonków  26

W  sk ła d  Z arządu  w chodzą  p a n o w ie  :
W .  R a u c h  p re z e s ,  P .  D o w b o r  w ic e ­

p reze s ,  J .  J an k iew icz  se k re ta rz ,  A. O su ch  
zas tępca ,  A. łh e i s e n  ka s je r ,  T. P o la c z y k  
zas tępca ,  J .  Ju rew ic z  b ib l io tekarz ,  W .  R u -  
seck i zas lępca ,  S. S ita rsk i  g o sp o d a rz  bufe tu , 
W .  M aliszew ski g o sp o d a rz  sali.

S tan  k asy  od 1 lipca 1894 do 1 l ipca 1895 •
Dochód  razem  fst. 104, s . 16, d. 11.
Zeb ran o  na zap łacen ie  k a ry  rz ą d o w i a n ­

g ie l sk iem u  p rzew ażn ie  od cz łonków  fst.  50. 
Zosta ło  z lipca 1894 r. fst.  30 s. 8. —  R o z ­
chód  razem  z k a rą  : fs t.  180 s. 18 d. 7 1 /2 .

P o zo s ta je  razem  : fst.  4 s. 6 d. 3 1/2 do 
d n ia  1 lipca 1895 r.

A d re s  T o w a rz y s tw a  P o lsk ieg o  w  L o n ­
d yn ie  :

« The P o lish  S o c ie ty  » —  134, Gity R o a d ,  
L o n d o n ,  E. C.

Z a r z ą d .

Dokonanem zostało ohydne, politycz­
ne m orderstw o — pytanie : przez kogo ?

Mówimy o zam ordow aniu S t e f a n a  
S t a m b u ł o w a  w  Sofji i ,jeże li pytam y:
« przez kogo? » —  nie chodzi nam  b y ­
najm niej o nazw iska m orderców , ale o 
przyczynową, istotę m orderstw a. Rów no­
cześnie ze spełnieniem  onego telegram y 
obwieściły św iatu , że zabójstwo spowo­
dow ała zem sta osobista. Dochodzenie 
sądowe dowieść tego m o że ; w  tern nie 
m a nic trudnego zwłaszcza w  Bólgarji, 
gdzie nieprzypuszczalnem  jest, ażeby 
sądow nictw o taką w  sobie wyrobiło n ie­
zależność, jak a  nie istnieje nigdzie in ­
dziej. W  Szw ajcarji naw et w strzym ano 
raz śledztwo dla nieściągnięcia rek la - 
macyj dyplom atycznych ze strony w m ię- 
szanego do spraw y rządu rossyjskiego. 
W  spraw ach o m orderstw o nic łatw iej­
szego, jak  podsuw anie ich pod kategorję 
zem sty osobistej. P rosty  opryszek, za­
bijając celem zabrania sakiew ki i ze­
garka, mści się na posiadaczu przedm io­
tów , których sam  nie posiada. W e  
względzie tym  w skazania, jak ie  sądy 
otrzym ują z góry, decydują o rodzaju 
w iny. Jaskraw ię to się pokazało w pro­
cesie krożańskim , w  k tórym  w inow ajcę 
sądzili poszkodowanych i na m orderców 
spłynęły pochw ały i łaski m onarsze. 
N atchnienie z góry jes t rzeczą zw yczajną 
w w ym iarach spraw iedliw ości jakoteż 
w  orzekaniaćh w i n y — więc też natch­
nienie, ze w zględu na okru tne i oburza­
jące szczegóły m orderstw a (obojętność 
policji, patrzącej na  znęcanie się nad 
ofiarą w  biały dzień, przytrzym anie ści 
gającego m orderców służącego S tam bu­
łowa, odm ówienie m u przez rząd pasz­
portu  za. granicę, nie przedsięwzięcie 
żadnych środków  zapobiegawczych w o­
bec ostrzeżeń o spisku na jego życie), 
jest z góry przew idzianem , natura lnem  
i koniecznemu Rząd p. Stoiłowa, w zględ­
nie księcia F erdynanda, bawiącego za­
granicą, nie posiada innego na oczysz­
czenie się środka jak  tylko : oddać sp ra ­
wy w ręce powolnych m u sędziów i udzie­
lić im  odpowiednich skazo wek.

I sędziowie ci nie będą docierali do 
źródła — nie w ykażą ręki, kierującej 
ślepemi kinżałam i —  nie o rz ek n ą : « P a ­
nie, karz rękę, nie ślepy m iecz!»

Ślepym chyba być potrzeba, ' ażeby 
w  zam ordow aniu Stam bułow a nie w i­
dzieć następstw a pow stań i zamachów, 
kierow anych z P etersburga i opłacanych 
przez jedno z b iu r m inisterstw a spraw  
zagranicznych, zw anego « Azjatyckim. 
Departam entem )). To się w  oczy rzuca. 
Zamachy i pow stania, jakie miały m iej­
sce w  Bólgarji od czasu abdykacji ks. 
A leksandra B attenberga, w szystkie się 
przeciwko niem u zw racały. I nie mogło- 
być inaczej, on bowiem  nie tylko w y­
zwolił Bófgarję od opieki rossyjskiej,, 
ale w ykazał, że się bez tej opieki Ból- 
g arja  w ygodnie i korzystnie obchodzid
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może. W y k a z a n ie  to stanow i w ie lką  tego 
człowieka w  obec o jczyzny jego zasługę.

P rz y p o m n ijm y  sobie w  g łów nych za­
rysach  k ró tk ie  tego młodziutkiego — 
siedem naście  w iosen  liczącego — p a ń ­
s te w k a  dzieje.

R ossja  je  z pod tureckiego panow ania  
w yzw o li ła ,  konsty tuc ją  na w zór i podo­
b ieńs tw o  belgijskiej obdarzyła i p ro tek ­
cję sw oją n ad  n iem  rozciągnęła. E u r o ­
pejskie  m ocars tw a  nie dozwoliły jej 
u n ik n ą ć  tego  b łędu , że B ólgarję  do sk ła ­
du  sw oich posiadłości nie wkluczyła , 
b łę d u ,  k tóry  kniaź Meszczerski obecnie 
(w  dz ienn iku  G r a ż d a n in ) gorzko o w o-  
czesnem u gab inetow i w y rzu ca .  Nie m o ­
g ła  jednak . Obecność floty angielskiej i 
mobilizacja cipajów nie  pozwoliły  jej na  
to. Poprzestać  m u s ia ła  n a  roli op iek u ń ­
czej, podobnej nieco do tej, jaką  ode- 
g ry w a  A us tr ja  w  Bośni i H ercegow inie ,  
ogran iczając  j ą  do t rz y m a n ia  k ra ju  
w  ram ach  m osk iew sk ich , rep rezen tow a­
nych  przez w yższych  u rzęd n ik ó w  ad m i­
n is tracy jnych  i kom endan tów  w o jsk o ­
w y ch ,  m ia n o w a n y c h  przez gabinet pe­
te rsb u rsk i .  Miało to, rzecz prosta , t rw a ć  
póty, pókiby  nie nadesz ła  pora  sposobna 
n a  dokonanie  przyłączenia . P o ra  ta  byłaba 
n ieochybnie  nadesz ła ,  gdyby  nie w ielk i 
b łąd , popełniony przez A leksandra  I I I ,  
k tó rem u  się niepodobała  dokonana  bez 
jego w iedzy rew o lu c ja  w  Filipopoli i 
przyłączenie  R um elj i  do Bólgarji ,  co 
ściągnęło n a  tę os ta tn ią  wojnę z Serbją . 
R ozg n iew an y  sam odzierżca , celem u k a ­
ra n ia  B ó lgarów , n akaza ł  sw oim  u rzęd ­
n ikom  kraj a oficerom szeregi opuszczać 
w  tern p rześw iadczeniu , że pozostawione 
sam em u sobie p ańs tew ko , pobite przez 
lepiej do w ojny przysposobioną Serbję, 
do stóp jego  padnie  i c ia łem  i duszą  m u  
się odda. Nie sp raw dziły  się atoli p rz e ­
w id y w a n ia  m ądrego  cara . B ó lgarja  
z w o jn y  w yszła  zwycięsko i w y k a z a ła  
uzdoln ien ie  nie tylko wojow 'ania k4bez 
m osk iew sk ich  oficerów, ale i rządzenia  
sam a  sobą. Od tego m om entu  rozpoczął 
gab ine t  pe te rsbu rsk i  działać za  pomocą 
k n o w a ń  i zam achów , p rze rw an y ch  jeno  
m is ją  g r ła  K au lb a rsa ,  k tó ry  jeździł po 
k ra ju  celem nak łon ien ia  narodu  do sza­
n o w a n ia  « postanow ień  kongresu  be r l iń ­
skiego®. Chodziło , po abdykacji A le­
k sa n d ra ,  o przyjęcie księcia z poręki 
Rossji, e o n ie  istnieje w  postanow ieniach  
k ongresu .  S tosu jąc  się do takow ych, 
reg u la rn ie  zwołane  sobran je  w ybra ło  
księcia  w. osobie F e rd y n an d a  K obur-  
skiego. W  postanow ien iach  jednak kon- 
g reso w y ch  is tn ie je  p arag raf ,  dom agający  
się jednogłośnego przez w szystk ie  w  kon­
gresie udział  b iorące m ocars tw a  u zn an ia  
p an u jąceg o ,  k tórego  sobie B ólgarzy  
w yb io rą .  P a ra g ra f  ten  uzbroił  Rossję 
w  l i b e r u m  v e to ;  « m i r o  t w ó r c a » k o ­
rzys tać  z niego nie omieszkał, up iera jąc  
się przez cały p an o w an ia  sw ego  c iąg  
przy n ieu zn aw an iu  istniejącego w  Ból­
ga r j i  s tanu  rzeczy.

W y tw o rz y ła  się ztąd dla tego p a ń ­
s tew k a  s łow iańskiego sytuacja  a rcy  d o ­
godna. N ieuznaw ane  przez Rossję  n ie

mogło być u z n a n e m  prz m ocar-
s tw a  inaczej, tak  i hu> p., -ucjalnie. 
Półoficjalność u  sprawiała ', ż -, uiejprze- 
szkadzając w  u trz y m y w a n iu  z n iem  sto­
sunków  han d lo w y ch  i p rzem ysłow ych, 
osłaniała  je  od p iw ik łań  politycznych 
n akszta łt  tego, ja k  osłónF-lerm są Belgja 
i S zw ajcar ja .  U żyw ało  ono przez to fak ­
tyczn ie  clobrr az ie js tw  neutra lności,  co 
pozwoliło m u w  k ró tk im  czasie u p o rząd ­
k o w ać  się v ew n a trz  swobodnie i bez- 
przeszkodnie, m ając n a  zew nątrz  je d n ą  
je d y n ą  t r o s k ę ; odpieranie w y w o ły w a ­
nych  przez Rossję zam achów  p o w s tań ­
czych i skrytobójczych. W y n ik a ły  ztąd 
procesy  polityczne F  su row e egzekucje 
sądowe. Mimo to Rossja  za pieniądze 
znajdow ała  s tronn ików ; N ie przeszka­
dzało to jed n ak  k ra jow i rozkw itać  i u r a ­
biać się n a  p ań s tw o , po d aw an e  za w zó r  
przez w szystk ich , z w y ją tk iem  Moskali 
i dm ących  w ich dudy Francuzów'.

S ta n  ten , .którego sp raw cą  i duszą  był 
S tam b u łó w , dogadzał Bólgarji  — k r a j o ­
w i i narodow i — ale nie dogadzał księciu 
p an u jącem u . M onarcha  fak tyczny  nie 
posiadał upraw n ien ia  do b ra ta n ia  się 
z m o n a rch am i u zn an y m i.  « U z u rp a to r ! »
« sam ozw aniec  ! » ...  —  krzyczeli n a ń  
Moskale ofićjalnie i nieoficjalnie i w y ty ­
kali  palcami S tam bułów a, g n iew n i  o to, 
że im  się nie uda wało dosięgnąć go ani 
nożem , ani k u lą  skrytobójczą. P róbow ali  
—  próby się nie w iodły , ten atoli w y w ie ­
rały sk u tek ,  że- w skazyw ały  księciu 
przeszkodę, usunt- -której, um o ż l i ­
w ia ło  osiągnięcie  p< udanego ze s trony 
Rossji uznan ia .

Ń o —  i usun-ięiym został blisko rok 
te m u  od władzy . Pon iew aż  je d n a k  sama- 
obecność jego u trudn ia ła  zw ró t z tej 
drogi, k tó rą  on naród  prowadził,  więc —  
u su n ię ty m  został z grama żyjących.

J a k  skoro w ieść o m ord ers tw ie  jego 
po świecie się rozeszła, dz iennikarstw o 
europejskie  jed n y m  odezwało się głosem  :
« N ic już  porozum ieniu  się Bólgarji zRos- 
sją  na przeszkodzie nie s t o i ! »...

Dzienniki m oskiew skie  -— te dzienniki 
cnotliw e —  m o rd e rs tw a  nie chw alą , a le  
uzna ją  je  jako  « karę bożą » za popeł­
nione przez nieboszczyka « zbrodnie® (?) 
i « z d ra d y » (?).

Szczególny okoliczności zbieg ! W  dniu  
śm ierc i  S tam b u łó w a , ca ra u d je n c j i  udzie­
lił delegacji bó lgarsk ie j ,  co przybyła do 
P e te rsb u rg a  z w ieńcem  n a  g ró b  jego 
ojca. Car ju ż  w iedz ia ł o m orderstw ie. 
Czy nie ta wiadom ość skłoniła*] go do 
ukazan ia  Bólgarom  łaskaw ego oblicza ?

D ziennikarstw o europejskie, zwłaszcza 
zaś ang ie lsk ie  i niemieckie, okazuje  z a ­
niepokojenie, — lęka się, ażeby się nie 
o tworzyły  szluzy kw estji  w schodnie j,  
mogącej być ze s tanu  drzem ki w y p ro ­
w adzoną tak  przez zm ianę s tanu  rzeczy 
w  Bólgarji, jako też  przez w iążące  się 
z tą  'z m ia n ą  rozruchy  w  Maeedonji. 
O rozruchach tych nie m a jeszcze do­
kładnych ani jasnych  wiadomości. P o ­
dobno nie zna jdu ją  poparcia u ludności 
miejscowej. Mimo to jednak  m ogą one 
posłużyć za ’-kierkę do rozniecenia po­

ża ru ,  j a k  przed r . 1877 ro z ru c h y  ból- 
garsk ie  posłużyły Rossji za p re tek s t  d o .. .  
« w y z w a la n ia  S ło w ia n ».

W ątp l iw o śc i  nie u lega , że zan iepoko­
jen ie  się opinji publicznej obro tem , ja k i  
p rzy b ie ra ją  sp raw y  na  W schodzie ,  w p ły ­
nęło przew ażn ie  n a -w y b o ry  w A n g l j i .  
T ry u m f  s t ro n n ic tw a  m arg r .  S a l isb u ry ’e -  
go jes t  zupełnym . L iberaln i ponieśli 
n iep rz e w id y w a n ą  ani p rzeczuw aną  k lę ­
skę. Czułe n a  podobne zdarzenia  pap ie ry  
m o sk iew sk ie  spadają.

ROZMAITOŚCI
=  Komisja kolonizacyjna — jak donoszą 

dzienniki polskie — w W .  Ks. Poznańskiem 
nabyła od r. 1887 ogółem 31 gospodarstw 
chłopskich i 134 dóbr z obszarem 81.638 
hektarów za 49.6S6.4-17 marek. Od 1 kw ie t­
nia r. b. wypłacać muszą koloniści niemiec­
cy jako rentę 190 tys. ink., jako dzierżawę 
85 tysięcy, ogółem roczny dochód komisji 
wynosi 275 tysięcy. A zatem wyłożony ka­
pitał przez Prusaków źle procentuje i gier- 
manizacja nie tak szybko postępuje, jak  
to sobie życzył ks. Bismark. Gdyby właści­
ciele ziem icy' większych posiadłości postę­
powali jak włościanie i nie pozbywali się 
lekkomyślnie ziemi polskiej, to ks. Bismark 
ze swoim polakożerczym projektem w ysta­
wiłby się tylko na śmieszność.

*
*  *

=  Schlesische Zeilung  donosi z W ro c ła ­
wia, iż rektor tamtejszej wszechnicy zabro­
nił z powodu protestu akademików Polaków', 
(zob. Nr. 189 W. P. S t .  pod rubryką « Roz­
maitości®, na str. 4ej art. <r Akademicy pol­
scy wobec szerzenia niemczyzny®), wnie­
sionemu przeciwko zakładaniu filji związku 
H. K. T., odbywania dalszych zebrań w tej 
sprawie w rnurach uniwersyteckich. Aka­
demicy Prusacy zebrali się przeto celem 
ukonstytuowania osobnej grupy polakożer­
czego stowarzyszenia na sali hotelu «Kónig 
von IJngarn®.

*

*  *

•. Z  Ameryki. — Polacy zamieszkali 
w St. Zj, półn. Ameryki coraz więcej dają 
dowodów łączności i interesowania sięspra- 
w'ami ojczystemi. Składki na Skarb Naro­
dowy wpływają bezustannie; w miesiącu 
czerwcu złożono u zast. komisarza ob. Fr. 
Jabłońskiego 111 doi. 48 ct. Razem złożono 
do d. Igo lipca na Skarb N. w Rapperswylu 
8.533 doi. 54 ct. Pod opieką Związku N. P . 
złożono na Sk. Nar. 3.367 dok, jak podaje 
w sprawozdaniu swem z d. 23 czerwca r. b. 
sekretarz ob. F. Droźniakiewicz, w Milwau­
kee, W is.  — Do Związku Nar. Pols., który 
obejmuje dwieście kilkadziesiąt towarzystw 
i grup, przystępują ciągle nowi członkowie, 
liczba członkó w do d. 26 czerwca r. b. jak 
podaje numer porządkowy, wynosiła 14,131. 
Jest to cyfra poważna, i dotąd na emigracji 
w Europie żadne stowarzyszenie polityczne 
polskie do tej liczby niedoszło. — W  pierw­
szej połowie lipca r. b. odbył się zjazd dzien­
nikarzy polskich w  Buffalo, N. Y. Na zjazd 
ten przybyło 18tu redaktorów i wydawców 
tamtejszych pism polskich. Nie znamy doląd 
szczegółów bliższych z obrad lego zjazdu, 
dowiadujemy się tylko, iż uformowano a 
raczej wskrzeszono dawne ((Stowarzyszenie
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dzien n ik a rzy * ,  k tó re  liczy obecnie  27-m iu  
cz łonków . P re z e s e m  o b ra n y  zo s ta ł  ob. F .  I I .  
J ab łoń sk i ,  red .  Z g o d y  ; s e k re ta rz e m  ob. M.
J .S a d o w s k i ,  red .  i w y d .  E c h a , sk a rb n ik iem  
ob. Bernorłak, re d .  P o lo n ii w  B a l t im o r e . — 
S e jm  i obchód  11- £?o k o rp u s u  w o jsk  po l­
skich  odbył się św ie tn ie  d .  7 lipca w  C hica­
go, I I . , w  hali P u ła s k ie g o ,  p rzy  licznym 
w sp ó łu dz ia le  pu b licznośc i .

*  *
=  O sta tn i P ugaczew iec. —  W  S a m a rz e  

zm arł  o s ta tn i  z u c z e s tn ik ó w  p o w s tan ia  k o ­
zak ó w  u ra lsk ic h  z c z a só w  c a ro w e j  K a ta ­
rz y n y  11, W a w r z y n ie c  Je ł im o w , w  w ie k u  
lat 150. W  m łodośc i b ra ł  on udz ia ł  w  w y ­
p ra w a c h  d o w ó d cy  k o z a k ó w  zb u n to w an y ch ,  
P u g a c z e w a ,  spęd z i ł  nas tęp n ie  d łu g ie  la ta  
w  c iężk ich  ro b o ta c h  na S yber j i .  S ta r z e c  
zac h o w a ł  p e w n ą  p o n u ro ść  do k ońca  życia  i
n ie lubił m ó w ić  o s t łu m io n y m  buncie .

*

*  *

=  C hłopi solą w oku dla p o lic ji a u s tr ja c -  
liic j' —  D o O leksy  D ziobana ,  g o sp o d a rz a  
w P iku licach ,  zostało  z w o ła n e  na n iedzie lę  
16 z. ni. poufne  z g ro m ad zen ie  w ło śc ian  za 
p is e m n em i zap roszen iam i.  W ie ś n ia c y  o m a ­
w iali sw o je  k rz y w d y  i radzili n ad  spo sob am i 
usun ięc ia  ich. P o s tano w il i  w re sz c ie  o dd ać  
s w e  g losy  p rzy  w y b o ra c h  s e jm o w y c h  j e d y ­
nie na k a n d y d a ta ,  k tó rego  im w skaże  ch łop­
sk i k o m i te t  p rz e d w y b o rc z y .  Po  n a ra d a c h  
rozesz li się w sz y sc y  sp o k o jn ie  do d o m u ;  
ty lko  chłopi z T u r e k  za trzym al i  s ię  u D ziu-  
b a n a ,  bo zap ros i ł  ich na p r z e k ą s k ę .  U g o s z ­
czeni s iedli na fu ry  i p o ż e g n a w sz y  s ię  z Dziu- 
b an em  zam ierza l i  od jech ać ,  g d y  n ag le  ro z -  
le g ło s i ę g ro m k ie  «s tó j  » i w p ad ło  na obe jśc ie  
d w ó c h  ż a n d a rm ó w  p y ta jąc  : « co tu b y ło » .  
T ru d n a  ra d a ,  ż a n d a rm ó w  m u s ian o  p o s łu ­
ch ać  i w y ja śn ić  im , że zg ro m ad zen ia  poufne  
za z a p ro szen iam i są  u s t a w ą  dozw o lon e ,  a 
w sze lk ie  b a d a n ia  po o d b y tem  zg ro m a d z e n iu  
t r ą c ą  b e z p ra w ie m .  Dla ż a n d a rm ó w  w idocz­
nie nie is tn ie je  k o n s ty tu c ja ,  w ię c  b ada li  i 
sp isy w a l i  p ro to kó ły ,  g ro ż ą c  d o n ie s ien iem  ; 
ż a n d a rm ó w  sp ro w a d z i ł  w ó j t  p iku l ick i .  W i ­
docznie  d yg n i ta rz  ten  au to n o m ic z n y  n iem a  
czystego  su m ien ia .

* * 7 ‘ ••=== D o l a  n auczy  cięta ludow cy o w G a lic ji.— 
W y c h o d z ą c y  w T a rn o p o lu  G los p o d o lsk i z a ­
m ieszcza  list n a s tę p u ją c y  : « B y łem  n a u c z y ­
c ielem lat 13 w o k rę g u  ła ń cu c k im . P r a c o ­
w a łe m  w k la s ie  a raczej w  k u rn ik u ,  tak 
m a łych  ro z m ia ró w , bo za le d w ie  5 .7 0  m. 
d łu g . ,  5 .5 0  m. szer .  i 2 . 5 0  m. w y s .  m a jące j ,  
do k tó re j  uczęszczało  około 180 dzieci d z ien ­
nie. W s k u t e k  w ię c  n ad m ie rn e j  p ra c y  i n a d e r  
z e p su teg o  p ow ie trz a ,  z a p a d łe m  w  lu tym  
•1894 r. j a k  każd y  p ra w ie  nauczyc ie l ,  w  po ­
czą tk i s łabośc i p ie r s io w e j .  Dla p o ra to w a n ia  
w ię c  z d ro w ia  o t rzy m a łem  z c. k . o k rę g ,  
ra d y  szkolnej u r lop  trzy -m ie s ię czn y .  Z p o ­
w o d u ,  iż s tan  m eg o  zd ro w ia  d łuższego  w y ­
p o czyn ku  w y m ag a ł ,  za p o rad ą  o. k. in s p e k ­
tora  szk. o k rę g . ,  na m ocy  ś w ia d e c tw a  le k a r ­
sk ieg o ,  w y d a n e g o  p rze z  sp ec ja l i s tę ,  D ra  
J a s iń s k ie g o ,  w  k tó rem  tenże zaop in io w a ł ,  
że do pozbyc ia  się ca łk iem  m ej s łabości 
po trze b u je  rok  w y p o czy n k u ,  poda łem  p ro śb ę  
w  łipcu 1894 r .  do W y s .  c. k. k ra j .  R ady  
szkolnej o ur lop  roczny .  W  o czek iw an iu  
p o m y ś lneg o  za ła tw ien ia  mej p ro śb y ,  tern 
w ię c e j ,  że dopiero  p ie rw s z y  raz  w  czasie  
m e j  s łużby  u r lo p u  p o trzeb o w a łem , bez z a -  
s iągn ięo ia  w tym celu opin j i  l ek a rza  p o w ia ­
to w e g o  i bez przed łożen ia  m y c h  d o k u m e n ­
tó w  s łu żb o w y ch  przenos i  mię W y s .  c. k. 
k ra j .  R a d a  szkolna  w  czasow y  s tan  s p o ­
czy nk u ,  w y zn acza ją c  mi e m e r y tu r ę  w  k w o ­

cie 8 zl.  m iesięcznie .  Zaiste  lep sza  j e s t  dola 
w y ro b n ik a  dz iennego ,  bo ten  jeże l i  na leży  
do  s to w a rz y sz e n ia  rzem ie ś ln ik ó w  lub  w y ­
ro b n ik ó w , to o t rz y m u je  w  czasie  s łabości 
j a k o  cze ladnik  najm nie j  50 ct. d z ien n ie ,  
ap tek ę  i lekarza  m a  d a rm o ,  a nau czy c ie lo w i  
s ta łem u  po trzynasto le tn ie j  s łużb ie ,  każe  
c. k. R a d a  szkolna  k r a jo w a  z 25 ct. dz iennie ,  
n a d w e rę ż o n e  z d ro w ie  r a to w a ć ,  op łaca ć  le­
karzy  i ap tekę ,  dobrze  s ię  o d ży w iać ,  g d y ż  
to jed y n y  w a ru n e k  p o w ro tu  do z d ro w ia ,  a po 
ro k u ,  g d y  ju ż  nabędzie  o d p o w ied n ic h  sił, by 
p o w ró c i ł  n a p o w ró t  do p racy  zaw o d o w e j .  
Nie dosyć  ale na tein. Z p o w o d u ,  iż W y s .  
c. k . k ra j .  R a d a  szko lna  na p o s ie d ze n iu  
s w e m  d n i a 28 s tyczn ia  1895 r. z am k nę ła  mi 
p e łn ą  p łacę  z dn iem  31 p aźdz ie rn ik a  1834 r . ,  
w  m yśl w ięc  tego ro zpo rządzen ia  n a d e b r a ­
łem 98  z ł r . ,  k tó rą  to k w o tę  c. k. u rząd  p o ­
d a tk o w y  ma śc iągn ąć ,  d la teg o  też n a w e t  tej 
nędznej e m e ry tu ry  mi nie  w y p ła c a .—  U tra ­
c iw szy  w ięc  w  m ło dy m  w ieku ,  (bo dziś 
do p ie ro  <11 lat liczę), zd ro w ie  w  c iągu  t r z y ­
nasto le tn ie j  s łużby ,  a to z p o w o d u  n a d m ie r ­
nej p ra c y  i n a d e r  z ep su teg o  p o w ie trza ,  z o ­
s ta łe m  za tak  w ie lk ie  p rzek roczen ie ,  iż 
o śm ie l i łem  się  w n ie ść  p ro śb ę  o ro czny  urlop , 
d la p o ra to w a n ia  z d ro w ia ,  sk azany  na śm ie rć  
g łod ow ą .  W p r a w d z i e  ja k o  nauczyc ie l ,  p o ­
trafię zn ieść  g łód  p a rę  dn i,  ale do końca  
c z e rw c a  r. b . to n iew iem  czy i nauczycie l  
tego dok aże .  Może mi także  za zle w e z m ą ,  
że  w  sp r a w ie  tej w n ios łem  do kra j .  R a d y  
szkolnej  p rz e d s ta w ie n ie  a w zg lę d n ie  r e k u r s  
do M inister jum  W y z .  i O św . Ż y ję  na  razie  
nadz ie ją ,  iż w y ro k  tak  s t r a sz n y  zos tan ie  
zn ies iony  a n a d w e rę ż o n e  z d ro w ie  z re s tau -  
ru j ę  św ieżem  p o w ie t r z e m ,  tak  g o rąco  p rzez  
p a n ó w  lekarzy  mi po leca nem . Z a p e w n e  
w żadn ym  zaw o dz ie  tego nie m a  i o w sz e m  
je s z c z e '  p ra w ie  zaw sze  d os ta je  re k o n w a -  
lóścen tzn po m og ę ,  ażeb y pn ędże j  mógł p rzy jść  
do z d ro w ia ,  tylko b ied n em u  n auczy c ie lo w i 
w  czas ie  s łabośc i zos ta je  od ję ta  i ta zw y k ła  
żeb racza  p łaca ,  je d y n y  ś ro d ek  do życia . 
G iń  w ięc  nauczyc ie lu  z g ło d u ,  bo cóż znaczy 
o j e d n e g o  mniej lub w ięce j ,  k iedy  i tak tyle 
szkól p ozam y kan ych  j e s t  z b ra k u  tychże .  — 
P ro s z ę  p rz y ją ć  w y ra z y  g łęb o k ieg o  szacunku ,  
a w sz y s tk ie  R e d a k c je  ży cz l iw e  nasze j s p r a ­
w ie , p ro szę  usi ln ie  o p o w tó rze n ie  n in ie jsze ­
go lis tu .  — W . S tan islaw czi/h , skazan iec .

Oto je szc ze  j e d e n  kw ia tek .  W  o k rę g u  
g ry b o w sk i tn  — pisze N . R e f.  — je s t  p e w ie n  
nauczycie l  (nazw isko  znan e  red akc j i) ,  k tó ry ,  
po u k o ń czen iu  n iższego g im n a z ju m ,  s e n n -  
n a i ju m  nauczyc ie lsk ieg o  i cz te rech  lat s ł u ż ­
by  n a  posadz ie  ty m czaso w eg o  nauczyc ie la ,  
o t rzy m a ł  o d d .  Ig o  w rz e ś n ia  1894 r. s ta łą  
p o sa d ę  w  K. z p łacą 30 J złr. Z p łacy  tej 
w y p a d a  m ies ięczn ie  25 złr .  Żyłby je sz cze  
j a k o  Lako ten n ieszczęś l iw y , g d y b y  m u  urząd 
'podatkow y nie śc iąga ł  z niej 3 złr . na fu n ­
du sz  e m ery ta ln y ,  a 5 złr .  za p o b ra n ą  n a ­
p rzód  płacę w  b rzesk im  o k rę g u ,  czyli ra z e m  
8 ztr .  N adto  c h o ru ją c  od d łu ższeg o  c zasu  na 
ch o rob ę  p ie rs iow ą , zapożyczy ł się tak, że 
j e s t  z m uszony  co m ies iąc  po 5 złr . o d d aw a ć .  
P o zos ta je  m u  zatem —  po op łace n iu  o b s łu g i  
w  kw ocie  3 złr . — 9 złr . na  życie, u b ran ie  i 
le k a r s tw o ,  a lbo w iem  d o tych czas  c ie rp i  na 
p iers i  i żo łądek. P ro s z ę  sob ie  w y o b ra z ić  
tego nęd za rza .  Z apach  i sm ak  m ięsa  j e s t  mu 
od trzech  m iesięcy  obcym , a j e s t  n a dz ie ja ,  
że s ię  z niem bliżej nie zaznajom i czas d łu ż ­
szy ; żyw i s ię  tylko m lek iem , k tó re  m u  
dzieci do szkoły  uczęszcza jące  z ła sk i  c o ­
dziennie  p rzynoszą ,  k a p u s tą ,  z iem n iakam i i 
g ro ch e m  bez om as ty .  N a p e łn iw szy  żo łąd e k  
tak  lekko s t r a w n e m i  po k a rm a m i ,  idzie on 
do k lasy ,  gdzie  go o c z e k u ją  chc iw e  p o k a r ­

m u  d u c h o w e g o  dzieci w ie jsk ie  w  liczbie 173 .  
K iedy  ra z u  p e w n e g o  odw ied z ił  ko leg ę  w  cza ­
s ie ,  g d y  tenże  p rze b ie ra ł  s ię  w  inne  ub ran ie ,  
nie m ó g ł  w y jś ć  z podz iw ian ia ,  że on m a 
d ru g ie  p o rz ąd n ie js z e .  Bo leż nęd za rz  ten  od 
k i lk u  lat chodzi w ciąż  i z im ą i la tem  w  s e r -
daczku ,  p rz y k r y ty m  m a ry n a rk ą .

*
*  *

=  D r. K saw ery G ałęzow ski. — Z au te n ­
tycznego  i zup e łn ie  w ia ro g o d n e g o  ź ró d ła ,  
o p rzy czyn ie  n iedó jśc ia  do sk u tk u  p o ż ą d a ­
ny ch  p rzez  m ło dz ież ,  se n a t  ak ad em ic k i  i 
pub liczność  w y k ła d ó w  D ra  G a ięzo w sk ieg o  
na  u n iw e rs y te c ie  k ra k o w sk im  d o w ia d u je m y  
się  co n a s tę p u je  : —- « Dr. G. nie p ostaw i!  
s a m  s w e j  k an d y d a tu ry ,  lecz z a p ro p o n o ­
w an o  m u  to z K r a k o w a  p rzez  p ro feso ra  C y ­
b u ls k ie g o  w  im ien iu  kom isj i ,  w yznaczo ne j  
p rzez  R a d ę  u n iw e r s y te c k ą  do p ro p o n o w a n ia  
k a n d y d a tó w  na k a ted rę ,  op różn io ną  po ś. p .  
R y d lu .  Na to D r .  G. o d p o w iedz ia ł ,  iż b y łb y  
ra d ,  g d y b y  m ó g ł  w y k ła d a ć  w  u n iw e rs y te c ie  
k r a jo w y m ,  ale t r u d n o  m u  o p u śc ić  D a ry / ,  
gdzie  od d w u d z ie s tu  przesz ło  la t m a  k l in ik ę  
z m a s ą  b ie d n y c h  cho ry ch ,  ja k o te ż  liczną 
p ry w a tn ą  k l ien te lę .  B y łb y  ba rdzo  ra d ,  g d y b y  
się udało  te d w ie  rzeczy  po go dz ić  i d la  tego  
p ro p o n u je  taką  k om b in a c ję  —  na la t  k i lka  
—  choc iaż  sam  w idz i,  iż to będ z ie  tru d n e rn  
do p rz e p ro w a d z e n ia ,  a m ia n o w ic ie :  p o d e j ­
m u je  s ię  w y k ła d a ć  w  K ra k o w ie  d w a  razy  
do  ro k u  po 1 1 /2  do 2 m ie s i ę c y —-i to zu p e ł ­
nie d a rm o  ; n iech  zaś  p rzy tem  z a m ia n o w a n y  
zostan ie  inny  p ro feso r ,  k tó ry b y  z n im , 
w  czasie  j e g o  by tnośc i  w  K ra k o w ie ,  p r a c o ­
w a ł  i z a s tę p o w a ł  go  re s z tę  czasu .  N a to 
o trzy m a ł b a rd zo  s e rd e c z n y  i d łu g i  te le g ra m  
z z a w iad o m ien iem , że R a d a  u n iw e r s y te c k a  
w  p e łn e m  g ro n ie  z w d zięcznośc ią  p ro p o z y c ję  
je g o  p rz y jm u je  i p r z e d s ta w ia  z a raz  do W i e ­
dnia ,  do n o m in ac j i  na  p ro feso ra  z w y c z a jn e ­
go. P ro s i  go  oraz, ażeby  n iezw łoczn ie  na 
dni k ilka p r z y je c h a ł  dla p o ro zu m ie n ia  s ię  
w e  w s z y s tk ic h  szczeg ó łach ,  s p r a w y  tej d o ­
tyczą cych  ; g d y b y  zaś  p rz y je ch ać  nie m ó g ł ,  
w  raz ie  tak im  u n iw e r s y te t  w y sz le  od s ieb ie  
w  tym ce lu  do P a ry ż a  d e leg a ta .  Dr. G. o d -  
te leg ra fow a ł ,  iż P a ry ż a  obecn ie  o p u śc ić  nie 
m oże. W  dz ies ięć  dn i później o t r zy m a ł  
u rz ę d o w ą  k o m u n i k a c j ę , z a w ia d a m ia ją c ą ,  
że rzecz  się nie da  w  p ro p o n o w a n y  p rz e z e ń  
spo só b  p rzep ro w ad z ić ,  —  p ro fe so r  b o w iem  
ob o w iąz an y m  j e s t  nie  tylko w y k ła d a ć  cały 
rok ,  ale m u s i  też b y w a ć  n a  e g zam in ach ,  
trzeb a  w ięc  aby  p rzy ją ł  p ro fe su rę  w  z w y ­
k ły c h  w a ru n k a c h ,  na  ro k  ca ły  ; w  raz ie  zaś ,  
g d y b y  p o t r z e b o w a ł  do P a ry ż a  s ię  u dać ,  
m oże p ro s ić  m in is t ra  o po zw o le n ie ,  a ten  
m u  tak o w e g o  z a p e w n e  n ie  o d m ó w i.  N a  to 
Dr. G . o dp isa ł ,  że w  tych  w a ru n k a c h  k a t e ­
d ry  p rz y ją ć  nie m oże, z ża lem  prze to  p ro s i  
o u w a ż a n ie  p ro p ozy c j i  s w o je j  za n ieby łą .  » 

*
* *

Urywek z historyi doktryny 
chrześciańskiej.

G dy C hrystus, w  archaicznej ziem i Faraonów , 
C zerpał w iedzę m oralną, rozpraw iał z dok tory ,
Już w ted y  on d ok tryn ie  sw ej nakreśla! to ry  
W  k ie ru n k u  teozofii n iechw ytnych  zakonów .
T rudno  rzec, z k tó rych  zbierał ow oce zagonów  :
Czy w  św iątyniach m ądrości M agów  czerpał w zory , 
Czyli mu T erapeu tów  judyck ie  sobory 
D ostarczyły rdzenniejszycli i obfitszych p lo n ó w  — 
Lecz pew nein  je s t, że później jeszcze w P a lestyn ie , 
D opełniał sw ojej w iedzy z hebrajsk iej ko ilek ty  : 
H illela przejął sposób obejścia się — giesta , 
W stecznej kazuistyki Schanim aja w  d o k tiy n ie  
U niknął — a przysw oił z Esseńczyków  sekty  
Dogm aty Zoroastra w zięte z Z end-A w csta .

A l e x .  Z d a n o w i c z .
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S P R A W Y  EMI GRACYJ NE
O k ó l n i k  N° 2 .

W ydział W ykonawczy 
Związku Wychodźtwa Polskiego

do
T o w a r z y s tw ,  Gr up  i Cz łonków pojedynczych

Ninie j szern p od a j em y  do w iadomośc i ,  że 
ob.  S t an i s ł aw  Kośmińsk i ,  powo łany  przez  
' / j a zd  De l ega tów  Z wiązków  O k rę g o w y c h  
(w  P a r yż u  <1. 17 lu t ego  b. r . )  na u r ząd  S e ­
k re t a r z a  W y d z i a ł u  W y k o na w c ze g o ,  p r zyby ł  
do G e n e w y  w  ma rc u  b. r.  i z d.  21 tegoż 
mie s i ąca  obją ł  s w e  czynności .

P o n i e w a ż  dotąd  nie od wszys tk i ch  Zarzą­
d ó w  i Cz łon kó w po jedynczych  o t r zyma l i śmy  
odpowiedz i  na Okólnik N® 1, prze to po raz 
w tó r y  p ros imy  o nades ł an ie  nam n a s t ę p u j ą ­
cych  w i a d o m o ś c i :

' 1) o l iczbie c z łonków w ra z  z po imiennym 
sp i sem t akow ych  ;

2) o wysokośc i  pod a tku  : a) na S ka rb  N a ­
rodow y ,  b) do ka sy  cen t r a lne j  ;

3) o u s t aw ie ,  j eże l i  t a kow a  po p rzedn io  
p r ze s ł aną  nie była ,  wed l e  k tór e j  rządzi  
s ię T o w a r z y s t w o  lub G ru p a  ;

4) o t e rminach  (dniach mies i ąca  lub t y go ­
dnia) ,  w  k tó rych  o d b yw a j ą  s i ę  p o s i e ­
dzenia  ;

5) u p r a s z a m y  p rzy tein Za rządy T o w a ­
r z y s tw  i G ru p  oraz Cz łonków po j e dy n ­
czych o p r zys łan i e  nam do k ł adnych  
sw o ic h  ad re s ó w ,  j a k o t eż  a d r e s ó w  z n a ­
nych  im g r u p  po l sk ich  i o sób po j edyn ­
czych w  okol icy,  w  k tór e j  oni z amie sz ­
kują, .  p r ze b yw a ją cy ch ,  a  pożądan ych  
do powięk sen i a  s z e r e g ó w  Związku .

B io rąc  pod  u w a g ę  to, iż o z cen t r a l i zowa-  
n i u T o w a r z y s t w  na  em ig rac j i  rodacy  w  k ra j u  
m e  m a j ą  na l eży tego  po jęci a ,  p ro ponu j emy ,  

_aby T o w a r z y s tw a  i G ru p y  na  pap i e r ach

za łączonego  wzo ru .
P r o p o n u j e m y  nas t ępn ie ,  aby  w  lokalach 

T o w a r z y s tw ,  idąc za p rzyk ł adem wielu  T o ­
w a r z y s t w  pol ski ch  w  A me ryc e  i T o w a r z y ­
s t w a  Pol sk i ego  w  Ge ne wi e ,  umie szczano  
ska rbo nk i  dla dob rowo lnych  d a tk ó w  na 
S k a r b  N a ro do wy ,  co,  j a k  p r a k t yk a  w y k a ­
zała ,  da j e  rezul ta ty .

P r o s i m y  W a s ,  Obywa te l e ,  o odpow iedź  
j ak na j s zy bs z ą ,  poni eważ,  j a k i e ś m y  ju ż  p o ­
p rzedn io  pisali ,  dopie ro  po o t r zyman iu  ta­
k ow e j  b ędz i e my  mogl i  z ak o m u n i ko w a ć  Z a ­
r ządom Z wi ązk ó w  O k r ę g o w y c h  wn io sek  
j e d ne g o  z c z łonków del egac j i ,  tyczący s ię 
organ i zac j i  Związku  W y c h o d ź t w a  Polskiego.

G e n e w a  d.  5 i ipca 1895 r.
Cześć  i po zd rowien i e  !

P r e z e s  Z . M iłk o w sk i .—  Sek re t a r z  S .  K oś- 
m ińsfą . —  Sk a rb n i k  H ip . Tchorzew ski. 

Adres: 12, rue dc Candolle, Gcnfeve. Z. Miłkowski.

Szkoła Polska w Paryżu
(założona w  r. -1*4:2)

R ad a  Szko ły  polskiej  w  P a r y ż u  (13, r ue  
L a m a n d e  — Bat ignol l es) ,  n a j up rze jmie j  z a­
p r a sza  S z an ow ny ch  R o d a k ó w  na  obchód 
rozdani a  n a g r ó d  Uczn iom te j że  Szko ły ,  k tó ­
ry  s ię odbędz ie  dnia  I g o  s i erpnia  o godzinie  
p i e rwsze j  i pół  po po łudniu .

P a r y ż  dnia  24 l ipea 1895 roku .
W  imien iu  Ra dy  :

B . R ubach , Sek re t a r z  R a d y  S z k o ln e j .

BIBUQGM E IC Z N E ZAPISKI

«  Z a r y s  r o s s y j s k o  -  p o l s k i c h  s t o s u n k ó w  »  
(Oicpicb pycCKO-no.ibCKHXT. oTiionieniii), n api ­
sał  grat '  L e h w a  (L ip sk ,  u  E .  L.  K a s p r o w i ­
cza,  1 8 9 5 ) .

« Szuk a j ą c  wy j śc i a  ze  sm u t n eg o  położeni a 
pol sk iego  na rodu ,  po lska  społ eczna  myś l  
z a t r zy mu je  s ię na j e d n op i e m ie nn ym  n a r o ­
dzie r o s sy j sk im .  W  p a ń s t w o w y m  z nim 
związk u  w i d / ą  obecn ie  Pol acy  zabezp i ecze ­
nie dla s i ebie  możnośc i  uchron i en ia  na ro do ­
w e g o  i ndyw idua l i zm u ,  na jpe w n ie j s z ą  i r z e ­
czyw i s t ą  g w a r a n c j ę  sw e g o  n a r o d o w o - p l e -  
m iennego  by to w an ia  w  p r z ysz ło śc i . »

W y r a z y  p o w y ż s z e  w y p i s u j e m y  z k o n ­
kluzj i  p racy ,  k tó r e j  tytuł  z aznaczy l i śmy  
pow yże j .  Koni ec  konk luz j i  b r zmi  j a k  nas t ę -  
p u j e :

« Oby d w a  p i e r w s z o rz ę d n e  s ł owi ańs k i e  
narody  pod j e d n y m  złączyły s ię b e r ł e m , —  
w  cieniu j edne j  m on a r cb j i  i oby założyły one 
p od s t a w ę  t r wa ł e go  w e w n ę t r z n e g o  pok o ju ,  
ku l t u r a lnego  rozwo ju  i spo ł ecznego  dla ros -  
sy j sk i ego  p a ń s t w a  pos t ępu,  zobopólnego  
ku l t u r a ln o - sp o ł ec zn eg o  powod zen i a  i w z m a ­
cniania  i r oz w o ju  s ł owiańsk i e j  cywil izacj i .®

W y p i s u j e m y  p o w y ż s z e d w a  us t ępy ,  celem 
w y ka z an i a  ducha ,  w  j ak im  ks iążka nap i s aną  
została .  A u iu r  stoi  nu"  starrorriskTi b e z w a ­
ru n k o w e j  zgody  z l osem,  p r zypuszcza j ąc ,  
że  j e s t  on P o l ak i e m ,  o czem zda j e  s i ę  św iad ­
czy nazw i sko ,  j a k i e  sobie nadał  (Leł iwa ,  
he rb ,  k tó r y  s łuży w ie lu  rodom sz l acheckim 
polskim) ,  z czem się j e d n a k  ani  r azu  na 252 
s t r onni cach  dużej  ó semki  nie zdr adza .  
K s i ążka  wysz ła  w  j ę z yk u  ro s s y j s k i m  (p o ­
dobno  p rze t ł umaczono  j ą  na polski  w  K r a ­
kowie )  i, j a k  s ię W arsz. D n iew n ik  domyś la ,  
au to r e m j e j  ubędz i e  z apew ne  j e d e n  z p e ­
t e r sbu r sk i ch  po laków,  ma jący  s t o sunk i  w e  
wszys tk i ch  min i s t e r s twach  na  tyle pow ażn e ,  
że  j a k b y  na skin i en ie  laski  c zarodzi e j sk ie j  
o tw ie r a j ą  s ię p r zed  n im p o d w o je  s e k r e t ­
nych a r c h i w ó w ,  n i edos l ępne dla zw y k ły ch  
śm ie r t e l n ików.  Rozl i czne  s ek re tne  don i e s i e ­
nia —  pisze mon i tor  w a r s z a w sk i  dalej  —  
pou fne  cy rkul a r ze  i t. p. p rzepe łn i a j ą  s t r o n ­
nice książki  lir. Le l iwy  nie tylko w  w y c i ą ­
gach  lub w  s t reszczeniu,  ale i w  całej  o b j ę ­
tości ,  n a w e t  z pow o ła n i e m s i ę  na da ty  i n u ­
me r  korespondencj i .®  W y g l ą d a  to na de­
nun c j ac j ę ,  tyczącą się Po l a kó w ,  p r acu j ących  
w  b iu r ach  mini s te r j a lnych .  « S tr zeżcie  się 
ich — t a j emn ice  z d ra dz a j ą . » P r z yp us zcz a i -  
nem jes t  j edna k ,  że ks i ążkę  tę napis ał  
Ros s j an in ,  a  do napis ania  je j  a s s u m p t  dał  
m u  p roc e s  w  sp r aw ie  k rożański e j ,  k tó ry  
każ d em u  u czc iw em u  cz ł owiekow i  sumien i e  
ws t r zą s nąć  i oczy o two rzyć  mus ia ł .  P o d -  
s ądnych  broni l i  przec i e  adw oka c i  Ros s j an i e  
i j a sn o  j a k  na dłoni  dowiedl i ,  że na ł awie  
o skarżonych s i edzieć powinn i  nie para f ian ie  
kościoła w  Króżach,  ale O rż ew s cy  i Klin - 
genbe rgow ie ,  w yk o n a w c ę  « myśl i  p a ń s t w o ­
wej  ». K om uś  przeto z uczc iwych  R oss j an ,  
co p rzeb i eg  p roce su  śledzi ł ,  myś l  ow a  w  ca­
łej p r zed s t a wi ł a  się nagośc i  i przeraz i ł a  go

KOMISJA NA DZO RCZ A 
S k a r b u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o
R ó w n oc z eś n i e  z R a d ą  Muzealną ,  t. j .  na 

12 s i e rpn ia  r .  b.  zwo łaną  zos t ała  na  zjazd do 
R a p p e r s w y l u  Komis j a  N adz o rc za  S k a r b u  
N a ro d o w e g o  Po l sk i ego .

S k a r  £» l%| a r o «I» wy

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Ź T W A  P O L S K I E G O  
S k a r b n i k  H i p .  T c h o r z e w s k i  

4, rue du M a r che, Geneve.
Ze skarbonki T stw a polsk . w  G enew ie , fr. 43,50 
.T. P.  z Poznańskiego . * . . . . . f r . 4.

Z ło ż .  iv M uzeum  w R a p p ersw y lu  
P. H elen a  K osterk iew iczow a z Jasia  . , fr, 6,43

*
*  *

— przer az i ł a  p o d w ó j n i e :  raz ,  j a k o  p o t w o r ­
na,  po w ló re ,  j a k o  w  po twornośc i  swo je j  
n iewykona lna .  P r z e r ażen i e  pobudzi ł o go do 
nap i s an ia  książki  ce lem ulżeni a s e r cu  i po­
dzielenia  s ię nie pr zynoszącemi  za szczy tu  
Ro ss j i  w ia domośc i ami  ze spo łz iomkami ,  
W ie l k o r o s s j a n a m i  (mówi  w yr aź n i e  na  w s t ę ­
pie ,  że  dla n ich pisze),  w p r o w a d z a n e m i  co 
do s t o s u nk ów  po lski ch  w  b łąd  przez  s p r a ­
w o z d a w c ó w  i n t e r e s o w a n y c h , j ak i mi  są 
u r zędn i cy  ro s sy j s cy  w  Pols ce ,  d ie ja lie le  i 
ko r e spondenc i  do dz i enn ików ro s sy j sk i eh ,  
w ych odzących  pod  cenzu rą  r z ąd ow ą .  Od 
nich się chyba  p r a w d y  n ik t  nie dowie ,  z a ­
danie  ich b ow ie m  ca łkowic i e  i wył ączn i e  
po lega na obroni e per fa s  et nefas « myś l i  
pa ńs tw o w e j® ,  tej myś l i ,  co —  zdan i e m 
au to r a  —  wy tworzy ł a  pol i tykę p o tw o rn ą  i 
b łędną ,  k r z y w d z ąc ą  na ród  ro s syj sk i  i sa -  
m em uż  p a ń s t w u  n a jw ię ks zą  p r zynos zącą  
szkodę .

Au to r  p r acę  sw o ją  zaopat r zy ł  w  w s t ęp  
podziel i ł  na  s i edm rozdz i a łów ,  z a ty t u ło w a­
nych  j a k  n a s t ę p u j e : «Co  to j e s t  o soba  po ­
chodzeni a  po lskiego ?» — « O og ran i czen iu  
p r a w  ma ją tk ow yc h  P o l a k ó w . » — ( ( O g ra ­
niczenia  p a ń s t w o w y c h  i spo ł ecznych  p r a w  
P o l a k ó w  w  Rossj i .  ® —  « Po łożeni e  kościoła  
r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o . ®  — * Ogran i czen i a  
p r a w  szkolnych Po l ak ów .  » —  « H i s to rycz­
ny p r zeb i eg  polsko-rossyrj s k i ch  s tosunków.®
— « K o n k l u z j a . »

Ty tu ły  pierwszych;  p ięciu rozdz i a łów  m ó ­
wią  s a m e  za s iebie i n a jważ n i e j s ze m w  nich 
j e s t  to, że ob j aw y  uc isku  ob j a śn i a j ą  d o k u ­
mentami ,  z es t awia j ąc  t a kow e  z p r a w am i ,  
f i gn ru j ącemi  w  kodeksach .  W e d l e  t ego 
definicja osoby  « pol sk i ego pochodzeni a® 
tak j e s t  ba ł amu tną ,  że,  p r a w n i e  rzecz  b io­
rąc,  n i e wiadom o ,  co to j e s t  polskie  po ch o ­
dzenie .  P r a w o  wype łn i a j ą  i s z t uk u j ą  ukazy ,  
j a w n e  i t a j em ne  rozporządzenia ,  k tór e  

"za P o l a k ó w  uważ a ły  najpr zód  sz l achtę  p o l ­
ską ,  potem sz l achtę  pol ską katol icką,  d a ­
lej s z l ach t ę  polską  katol icką mów iąc ą  po 
polsku,  dalej  s zl achtę  i m ie szczan ,  w  końcu  
szlachtę ,  mieszczan  i ch łopów ,  wre szc i e  
osobis tości  wyznan i a  lu t e rsk i ego ,  jeżel i  s t a ­
no w ią  stadło m ałżeńsk i e  —  i j ed no  z n i ch  
w e d łu g  oznak powyższych  zal iczonein być  
inoże do osób pochodzen i a  po lskiego.  Do 
Lego dołącza  s ię j es zcze  w zg l ąd  na hlaho- 
na d ie inost' i tein s ię rzecz rozs t r zyga ,  że 
k w e s t j a  pochodzen i a  zależy w  p i e r ws ze j  
i ns tancj i  od na jn i ższego po l i cy jnego  u r z ę d ­
nika,  w  os tatniej  od ge ne ra l - g ub e r n a t o r a .

Ogran i czan i a  i ści eśnieni a na s t ę p u j ąc ą  
p rzechodzą  kolej  : za p un k t  wyc ho dn i  służą 
im « ukazy  najwyższe® (carskie) .  S t a n ow ią  
one  p r aw a ,  k tór e  w  wyko na n iu  w ła d z a  ad  - 
m i n i s t r a cy jna  obost rza  aż do s topnia  n a d u ­
życia.  W  tym s topn iu  dochodzą  one  do w i a ­
domości  m ini s t r a ,  komi t etu  mini s t r ów ,  n a ­
we t  cara  s amego .  Minis ter ,  m in i s t r owie  lub 
ca r  b ior ą  na u w a g ę  w ładzy  g e n e r a ł - g u b e r -  
nator ski e j  u rok ,  k tó ryby  uci erpi a ł ,  g d y b y  
nadużyc ie  uległo ska r cen iu .  Dla z ac how an i a  
przeto u roku ,  nadużyc i e  uzna j ą  i moc  p r a w a  
m u  nadaj ą .  YV ten sposób uc isk  ukaźny ,  s am 
przez  się wielki ,  bo z m ur a w i ew o s k i e g o  
na t chn i en i a  i z m u r a w i e w o s k i c h  sk az ó w ek  
wy n i ka j ąc y ,  po t ęg u j ą  g en e ra ł - gub e rn a t o ro -  
w ie  p row inc y j  Po ls ce  zab ranych  i k u r a t o ­
ro w ie  o k r ę g ó w  n au ko w yc h .  "Zmienil i  oni 
n a w e t  z g r u n t u  pol i tykę,  j ak i e j  w  odn i e s i e ­
niu  do Pol sk i  chwyci ł  się był  rząd po p o ­
sk romien iu  pow s t an i a  s t yczniowego .  P o l e ­
gała  ona na po różni en iu  s t a nó w  szl acheckiego 
i ch łopsk iego,  na pognęb i en iu  p i e r wszego  i 
p r zyw iązan iu  d r u g i e g o  do Ironu.  Na niej  —  
na tej pol i tyce —oprzeć  się miało obrusienje.
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P o n ie w a ż  ru szczen ie  spo ty k a ło  t ru d n o śc i  
nie do p rze łam an ia ,  pow zię to  m yś l  p o łącz e ­
nia go z p r a w o s ła w ie m  i rozpoczę to  p r z e ­
ś lado w an ie  re l ig i jne ,  s u r o w e ,  dzikie ,  d ep cące  
w ie rz en ia ,  su m ien ia ,  o by cza j ,  p r a w a  k o ­
ścielne i kan on icz ne .  P o l i ty k a  ta d o p ro w a ­
dziła  do tego ,  że ch łop ,  k tó reg o  —  j a k  au to r  
z ap ew n ia ,  o czem  m y  je d n a k  w ą tp im y  — 
zaufan ie  i p rz y w ią z a n ie  rząd  b y ł  pozyska ł 
po n adz ie len iu  g o  g ru n ta m i ,  p rze ją ł  s ię  
obecnie  w z g lę d e m  rz ą d u  n ien aw iśc ią  g ł ę ­
boką. « O becn ie  —  s ło w a  au to ra  ( s tr .  238) — 
d o k o n a ł  s ię  ju ż  w  ch ło p s tw ie  Z achodn iego  
k ra ju  p rze ło m  soc ja lny  w y so k ieg o  z n a c z e ­
nia. G łęboka  do ro s sy js k ie j  ad m in is t ra c j i ,  
do ro s sy js k ie j  policji ,  do ro s sy js k ic h  w ładz  
w  ogóle  n ie n a w iś ć  s ta ła  s ię  j e g o  s tan em  
n o rm a ln y m . »

F a k ta ,  p rzez  h rab ieg o  L e l iw ę  w  obfitości 
p rzy taczane ,  zn an em i s ą  p o w sz e c h n ie .  P o ­
w tó rzen ie  ich p rzez  n iego  św iad czy ,  że  
dz iennik i po lsk ie ,  po za g ran icam i R oss j i  
w y c h o d ząc e ,  dobrze  b y ły  in fo rm o w an e .  Nie 
zna liśm y  ro zpo rząd zeń ,  in s t ru k c j i ,  r a p o r ­
tó w  i ko re sp o n d eu cy j  ta je m n y ch ,  k tó r e  on 
na j a w  w y w ló k ł .  P o k aza n ie  ich św ia tu ,  
jak o leż  w y k a zan ie  p ro c e d e ru ,  j a k im  się  
z u k a zó w  w y ra d z a ją  n adu życ ia  i z nadu żyć  
w y tw a rz a ją  u kazy  j e s t  rzeczą  n o w ą ,  trafn ie  
is to tę  czy no w n iczy eh  rzą d ó w  m a lu jącą .  O p u-  
b l ik o w an em  to zostało  ad m iim  Icariennych, 
tych  p ra w d z iw y c h  Moskali, k tó ry m  w  g ło ­
w a c h  św i ta  i k tó rzy  zanad to  są  uczc iw i,  
ażeby  Pnlszę  łup ić .  Czy oni z tego uży tek  
zrob ić  po tra f ią?  Może by i potrafili,  gd yb y  i 
ich , lu bo ć  uczc iw y ch ,  nie p rzy g n ia ta ła ,  p o d ­
szyta  m a s ą  ludu  c iem n eg o ,  « m y ś l  p a ń s t w o ­
w a ) ) —  p o tw o rn a ,  ale d la  nich święta-.

G ra f  L e l iw a  tego nie ro zu m i.  W  rozdziale  
p rz ed o s ta tn im ,  w  k tó ry m  n a sz k ic o w a ł  s to ­
sunk i  p o ls k o - ro s s y js k ie  w  ich h is to ry czny m  
ro z w o ju ,  z fa łszy w y ch  d an y c h  [fałszywe 
w y sn u ł  w y w o d y ,  nie b iorąc  tego na u w a g ę ,  
że idea p a ń s tw o w a  P o lsk i  a idea  p a ń s tw o w a  
M oskw y w  jed n o  zlać s ię  n ie  m o g ą  tak  d ł u ­
go, póki M oskw a p ia s to w a ć  będz ie  sw ój 
ca ra t .  I j a c y  to Po lacy  w  p a ń s tw o w y m  
z w iązku  z R o s s ją  w id z ą  n a ro d u  po lsk iego  
p rz y s z ło ść ?  Myśl ta na w s tę p ie  w y rażon a  
n ie p o zw ala  n am  p rzyp uszczać ,  ażeby  au to r  
m ia ł  b y ć  P o lak iem . P o lak ,  n a w e t  s ta ń c zy k ,  
n a w e t  Łelimeńczyk, nie p r a w i łb y  o koza ­
k ach  za K az im ierza  W ie lk ie g o  i pod G r u n ­
w a ld e m  i nie  m ięsza ł  z R o s s ja n a m i  R u s i ­
n ó w ,  u p a t r u ją c  w  tych o s ta tn ich  p ie rw ia s te k  
m o n a rch iczny ,  m a ją c y  p osłużyć  za w iązad ło  
po li tyczne  pom iędzy  P o l s k ą  a  M oskw ą.

IvRÓLOWie p o l s c y  i  o p a c t w o  św .  Idziego  
w  L a n g w e d o c y i . — R o d a k  nasz  p. A le k s a n ­
d e r  S te k e r t ,  b. p ro fe so r  l iceum w  T u luz ie  
w e  F ra n c j i ,  w y d a ł  w  tych  czasach  w  ję z y k u  
fran cu zk im  b ro s z u rk ę  p. t. «L es rois de P o- 
logne et 1'abba.ye de S t .  Gilles en Languedoc. » 
W  b ro szu rze  tej sz. p ro feso r  o p o w iad a  z n a ­
n ą  h is lo r j ę  o W ła d y s ła w ie  H e rm a n ie ,  k tó ry  
nie m og ąc  s ię  doczekać  p o to m ka  ze sw ej 
żony  Ju d y ty ,  za ra d ą  L a m b e r ta ,  b is k u p a  
k ra k o w s k ie g o ,  p rz e s ła ł  d a ry  do o p a c tw a  
św .  Idz iego  w  L a n g w e d o cy i ,  by  m nisi  ta m ­
te js i  w y b ieg a l i  d lań  u B o g a  p o tom ka .  Jakoż  
w k ró tc e  u rodzi ł  s ię  B o les ław  K rz y w o u s ty .  
W  da lszym  c iągu  p. S te k e r t  o p o w ia d a  p o ­
szuk iw an ie  A lek san d ra  lir. P rzeźd z ieck ieg o  
w  m ia s te c z k u  S t.  G i l l e s - l e s - B o u c h e r i e s ,  
j a k ic h k o lw ie k  ś ladó w  tej t rad yc j i ,  oraz  
ofiarę ze w span ia łeg o  k ie l icha , j a k ą  tenże 
a rc h e o lo g  uczyn ił  dla k ośc io ła  w  S t.  G illes. 
B ro s z u r k a  j e s t  n ap is a n a  ja sn o ,  p e łna  e r u ­
dyc j i  i d la  cudzo z iem ców  może b y ć  ba rdzo  
c iek aw ą .

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i m ,  N r 13, (p o ­
d w ó jn y ) ,  w y sz e d ł  w e  L w o w ie  i z a w ie r a :  
T w ó rc z o ść  sp o łeczna .  —  W z r o s t  W a r s z a ­
w y .  — Kilka s łów  o K u r lan d j i .  — Z całej 
P o ls k i  p.. J .  Z a g ie w sk ie g ó .  — Z  zaboru  r o s ­
y j s k i e g o . — Z zaboru  p ru s k ie g o .— Z G alic j i .
— Życie k re s o w e .  — Z kolonii po lsk ich .  —  
P rz e g lą d  p ra s y  p o l s k i e j .— P rz e g lą d  p ra s y  
o b c e j .  — Z obcego  św ia ta .  — N ota tk i b ib l io ­
g raf iczne .  —  K ron ika  b ieżąca. —  O dp. od 
R e d a k c j i . — W  d o d a tk u  : N o w e  d r o g i . —  
W  s p r a w ie  w y e h o d ź tw a  lu d u  n a szeg o .  — 
W y w ó z  za m a rz e c  z P o lsk i .  — G eografia  
h a n d lo w a  w  P o lsce .  — K o re sp .  z Rio J a ­
n e i r o .— E m ig ra c ja  i k o lo n iz a c ja .— H an d e l ,  
P rz e m y s ł  i G o s p o d a r s tw o .— N ota tk i  b ib l io ­
gra f iczne .  —  In fo rm acje .  — O g ło szen ia .

B u l l e t i n  p o l o n a i s , N° 81, w y sz e d ł  z d r u ­
k u  w  P a ry ż u  i z a w ie r a :  G auserie  l i t tó ra ire .
—  La q ues t io n  po lonaise  en P ru s s e .  — N o u -  
ve l le s  l i t t e r a i r e s .— V a r ie te s .  — N ecro log ie .  
M emento p o l i t iq u e .—  C h an ts  n a t io n a u x  poi.

NEKROLOGJA

K sią d z  B a r tło m ie j G r y h ie ly s , n ieg d y ś  
p ro fe so r  teo log ji  d o g m atyczn e j  w  S e jn a c h ,  
k ap łan  w ie lce  pobożny  i p rzy k ła d n y ,  zes łany  
na  S y b e r j ę  za sp o w ia d a n ie  p o w s ta ń c ó w  
w  ro k u  1863, zm a r ł  w  D zw in iaczu  w  G alic j i ,  
p rz e ż y w sz y  la l 90.

t
A n n a  G ruszczyńska , g o rąca  p a t r jo tk a ,  

c z y n n a  w  czasie  p o w s ta n ia ,  z m a r ła  w e  L w o ­
w ie ,  w  szp i ta lu  S ió s tr  Miłosierdzia, w  78ym  
ro k u  życia .

f
Z y g m u n t K orczak  W asilkow ski, u r .  w  S m o- 

t r y c z u  n a  P o do lu .  . u czes tn ik  p o w s ta n ia  r .  
1863, syb i ra k ,  zm arł  w  K rz eszo w ic ach  w  50 
ro k u  życia .

 — —-------------
O dpow iedzi od R edakcji.

<iS\tandari> w  Chicago. — Nie wiedzieliśmy — nie- 
w iadomość grzechu nie czyni. Za pismo serdecznie 
dziękujemy.

a K atolik)) OT W inonie . — Proszeni jesteśmy o za­
w iadomienie  Sz. Redakcji  K ato lika , że nie p. Z. M., 
ale Wydziat Wykonawczy Związku W yehodźtw a prze­
siał jej broszury i gazety. Za dziennik serdecznie 
dziękujemy.

Ti. Z. F. ot N ew  Y o rku . — Przyjęliśmy do w iado­
mości.

Le ę r ira n l- fr o p n ita ire  : A . R E IF F

Do Pań H. . .  i D. . .  w  Montreux.
Czyż nad  m orza  faliste, szumiące b łę k i ty  
P r z y je m n ie js ze  w a m  modre przezrocza j e z io ra ,
A nad wzgórza P row ancyi ,  lodow e Alp szczyty?
Czyż nad szpaler bambusów, milszy cień jaw o ra  ?

Snać dla was palm grzywiastych złociste warkocze 
Straciły powab p iękna i z łudną moc czaru,
Ani oliwne gaje — cieniste , urocze,
Przynęcić was swym chłodem już nie mają daru ,

G dy  w  Helwecyi szukacie spoczynku i zdrowia. 
C udow na  tam kra ina  potęgą n a t u r y ! . . .
Ale nad  obce morza i lodowe góry,

Milsze są dla  was L itwy knieje i pustkowia ,
Białe chatki  Mazowsza, stepy Ukrainy,
Bo ztamtąd śle w a m  echo tę tna  serc rodziny.

A l e x . Z d a n o w i c z .

‘n n U J ’ T H ! }  n i H F f  A na uleczenie bez operacji  JJUlyl LUt t UWl A raka, wszelkich innych na­
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu w arsza w ­
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores­
pondencję. Adres -16, rue du. Midi, L y o n — Y illeur-  
bann.  (Miasto i wieś przy parku T e te -d ’or). Liczne 
dow ody  bezpowrotnego wyleczenia  od la t  -15.

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A dam B ud- 

ryk, E m igrant z 1863 roku, m ieszkający w P a ­
ryżu, R ue D ugom m ier, 21.1 poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w  najlepszym  gatunku  i po nąjum iarkow ań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. A. BliDRYK,
21, Rue D ugom m ier, ii P a ris .

T e k s a .  M i e c z u ?
P o sła n ie  J m ć  P a n a  N ieczu i do M a łych  

P olaków  i  czerw onych  R usinów  e tc . 
Dzieło to zaw iera 304 str. in-8°, wydane w roku 

1883, i w  owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poz.nańskiem. — 

“Autor, k tó ry  jes t  jednym  z nnjpierwszych- p o -  
w ieściopisąrzy po lsk ich , pragnąc ułatw ić nabycie 
tego dzieła przez Polaków na em igracji, w E uro­
pie i w Am eryce, przeznaczył pew ną ilość egzem ­
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zam iast 6 fr. 
tylko 2 fr . które są do nabycia w A dm inistracji 
«W. P. Sł.» w Paryżu, 3, ru e  du Four.

P I A S T  I K O Ś C I U S Z K O
przez Janka z Grzegorzewie (z rycinam i). 

Książeczka ta nap isana w duchu patriotycznym  
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu­
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach p rasę  drukarską. Dziełko 
to w itam y jako pożyteczny dorobek naszej lite ra­
tury  ludowej i polecam y je  Czytelnikom W. P . SI. 
Cena egz. (64 str . in 8°) z przesyłką fr. 1, nabyć 
m ożna w drukarn i A. Reiffa, 3, rue  du F our.

P a ry ż .— D ruk .  polska A. Feifia, 8, r n e d u F o n r .

N O W E  W Y D A N I E  P O P U L A R N E

W  druk. A. Reiffa w Paryżu, 3, rue du Four, są do nabycia następujące 
szacowne i popularne dzieła :

D Z IE Ł A  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
wydanie zupełne w  IV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką f r .  § .

D Z IE Ł A  J U L I U S Z A  SŁOW A C KIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w 2 vol. broszowane. Cena z przesyłką fr .  CS. 

K T O B Y  ZNAŁ A D R E S  J O Z E F A  C B I O J M A C K . I E C S O
który w Genewie prowadził handel fortepianów , upraszam  o łaskawe przysłanie mi lakowego. 

A d r e s :  H I P .  T C H O R Z E W S K I ,  K r a w i e c ,  r u e  d u  M a r c l i e ,  4 0 ,  G e n e v e .


